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Słowa Kardynała B. Griffina do Polaków 


J Em. Ks. Kardynał B. Griffin. ar- 
cybiskup Westminsteru, w swym prze- 
wygłoszonym w „Ognisku 
w Londynie na rocznym Z - 
Pomocy Po- 
powiedzi `? 


mówieniu, 
Polskim'* 
braniu Katolickiej Rady 
lakom 18 marca 192 Pr., 
m.in.: 


Czytając wasze roczne spra- 
wòōzdanie. miło mi było za- 
uważyć. jak dobrze zrozu- 
miano, że wobec warunków. 
w jakich się znaleźli Polacy 
w (ym kraju. pomoc im udzie- 
lana, musi być zarówno du- 
chowa jak 1 materialna. Nie- 
dola i trudności w urządze_ 
niu życia mogą poważnie Wy- 
stawić na próbę wiarę czło- 
wieka. Jak wielka jest ducho- 
wa udręka uchodźców pol- 
skich ilustrują Iragiczne cyfry 
w waszym sprawozdaniu po- 
dające liczbę tyeh, ktorzy są 
obecnie w opiece lekarzy dla 
umysłowo chorych. Aby sta- 
wić czoło Lakiemu cierpieniu, 

trzeba człowiekowi silnej i 
zywe wiary. Toteż wyra_ 
żam radość z wysiłków tutej- 
zego duchowieństwa polskie_ 
„:9 skierowanych do budowa- 
Ja życiu saukramentalnego u 
.ych, którzy są powierzeni ich 
opiece, przez rekolekcje, piel- 
grzymki i wszelką inną dzia- 
łalność religijną. 

Cel, jaki Polacy w tym 
kraju będą mieli zawsze przed 
oczyma, to ostateczny po- 
wrót. do ich ojczystego kraju, 
ale i my i oni musimy wspól- 


pracować, aby ich pobyt na 
uaszych wyspach uczynić 


mniej osamotnionym i aby 


przyniósł wzajemną pozytyw- 
ną korzyść, Nasi polscy bra_ 
cia mają bowiem do odegrania 
wyrażną rolę w tonie tutejszej 
społeczności katolickiej, Zjed- 
noczeni w nabożeńsiwie do 
Chrystusa Pana i Jego Naj- 
święłszej Matki. jakże mogli. 
bysmy naszymi wspólnymi 
was fkami zawieść w służbie 
krscioja obu naszych krajów. 

Minęło hez mała lal od 
czasu, kiedy ndwiedziłegn Pol- 
ske. W lowarzystwie s.p. Kar- 
dvnała Hlonda podróożowałem 


wedy po całej Polsce wzdłuż 
r wszerz i byłem świadkiem 
tuanitfestacii wiary, jakich w 


non yen mie przeżywałeni. 
Gdziekolwiek przybyliśmy, wi- 
działem najwspanialsze świa_ 
dectwo czci i miłości ludu dla 
Nościoła. Tak samo często wi- 
dziel'śmy uderzające objawy 
łączności Polski z Zachodem. 

Zauieniły się czasy. Warun- 
ki w Polsce pegorszyły 
Nie mogę jednak uwierzyć, 
aby się zmieniły wiara i duch 
narodu polskiego, chyba że 
jeszcze się wzmocniła jego 
wierność dla Stolicy Aposlol- 
skiej 1 ocena wolności. Po 
wszystkich trudnościach. ja- 
kie widziałem w r. 1947, wąt- 
pie, aby taka sama wizyta by- 
la dziś możliwa 

Nie możemy jednak dopu- 
ścić do tego, aby nasi polscy 
przyjaciele tam uważali, iż 
dlatego, że komunikacja staje 
się coraz trudniejsza. i że spu- 
sSZczono Żeiazną kurtynę, na- 


sjn. 


WAU 


przyjażń dia nich należy 
ao przeszłości. W ich cier- 
p'eniach łączyiny się z nimi 
jak nigdy przedtem. Być mo_ 
że. że obecnie nie wiele może- 


my imo pomóc materialnie, 
iecz zapewniamy ich o na- 
szych modlitwach, a tym, 
kiórzy jeszcze są na uchodż- 
stwie, okażemy miłość na_ 
szych ognisk domowych i 


wszelką pomor, 
granicach 
SWE 


Pięć 


jaka jest w 
naszych możliwo- 


lat temu mówił ni Kar- 
dynal Hlond. że w przygoto- 
dla swej- owczarni na to, 

"kolwiek ją czeka, miał jed- 
na tylko polityke. Kościół 
Mianowicie będzie robił wszy- 
stko co możliwe. aby wzmo- 
cnic życie rodzinne w naro- 
dzie. Wówczas. cokolwiek 
spofka organizacje parafial- 
ne, cokolwiek spotka szkoły 
kalolick ie, przyszłość Kościo- 
la zostanie zabezpieczona. Mó_ 
wię widm o tym teraz. Uchodź- 
GHMTZ umiłowanego Kraju, po- 
nieważ przygotowaniu się 
na dzien wielkiego powrotu, 
waszym pierwszym obowiąz- 
kiem jest obałość o wasze ży_ 
cie rodzinne. 


Niech duch Chrystusowy 
panuje w domach waszych. 
Niech mijość Chrystusowa bę- 
dzie na ustach i w sercach wa- 
szych. a Chrystus Pan. w wy- 
branym przez siebie czasie, 
zaprowadzi was z powrotem 
do świątyni swej umiłowanej 
Matki w Częstochowie. 


utworzonej w r, 
J. Em. ks. kardynała R. Griffina, odbyło się 18 marca br. w 
Polskim“ 
srodku Ks, 
widzimy Hon, Mrs Douglas W 


inicjatorowi i 
widzimy ks. 
w Anglii i Walii, 


W. LAM — Drzeworyt 


MODLITWA POLAKOW 
DO UKRZYŻOWANEGO 


Jezu Chryste, Zbawicielu i ochłodo dusz naszych: 
Wymawiając pełen czci najgłębszej św ięle Imię Twoje, 
testem tylko słabijm odgłosem tysiąca lal į wszystkich 
dusz polskich, Tyś lo zawsze przyświecał narodowi na_ 


szemu, kilórego usla Ciebie i Najświętszą Matre Two- 


jà chórem wieków wieltbity. 


l dziś pała serce nasze w piersiach. 
wygnaniu przed Krzyżem Twoim korzynny. 


gdy się na 


Przez łzy spoglądamy na Twoje przebite nogi, któ- 
rešśmy tak często całowali. na miłościwe ręce Twoje, 
które nas ułogosławią., na Twoją głowę cierniem i chwa- 
łą ulioronowaną, nu Twoją postać, Mężu boleści, któ_ 
rego piękność nas pociągata od dziecińsliwa i klorqśmy 
po manowcach młodzieńczych na nowo odkryli, 


Ktaniamy Ci się, Panie Jezu Chrysle i błogostawi- 
my Tobie. O Jezu mój kochany, o Panie, o Przyjacielu, 
błogosław nas dziś więcej niż kiedykolwiek i pociesz 
nas, Panie. 


Daj nam. obchodzić Zmartwychwstanie Tu: oje nie 


na starym kwasie przewrotności i złości. ale na 
przaśnikach szczerości i prawdy, 
Niechaj się ucieszy ziemia naszą niezmiernym 


blaskiem Zmartwychwstania opromieniona, i oświeco- 
na jasnością Twoją, niechaj uczuje się woluą od mroku, 
co świat okrywa. 

AMEN 


Z odezwy Ks. Biskupa J. Gowliny na Wielki 
Post 1952). 


POWIĘKSZONY I BOGATO ILUSTROWANY 
WIELKANOCNY NUMER ..GAZETY NIEDZIELNEJ:* 
ukaże się z datą 13 kwietnia 1952 r. 


Numer ten w barwnej okładce i bogato jlustrowany 
będzie zawierał wiele interesującej treści, 


W numerze tym nasi Czytelnicy znajdą również: 
WIELKANOCNY KONKURS ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH 
z nagrodami w gotówce ; wartościowych książkach 


Cena numeru wraz z , „Polską Walcząca“ w sprzedaży 
9d.. stali abonenci otrzymają go w ramach zapłaco- 
nej prenumeraty, 


Należy za wczasu zapewnić sobie nabycie tego świą- 
tecznego egzemplarza . Gazety Niedzielnej* z ku- 
ponem na rozwiązanie zadań Konkursu. 


ROCZNE ZEBRANIE KATOLICKIEJ RADY POMOCY POLAKOM 


inicjatywy 
enla 
w Do- 
po obu jego stronach 
oodroff i prof. A. Zóltowskiego dziękajacych 
Kardyna'owi jake 


po bokach 
W. Staniszewskiego, Wikariusza Delegata dla Polaków 


odczytującego po polsku przemówienie kardynała oraz 


19347 staraniem Episkopatu W. 


Brytanii z 
w Londynie, Podajemy zdjęcia z tego zcbrania, U góry: 

Kardynał w czasie swego przemówienia, 
imieniu angie'skich i polskich członków Rady Ks. 


jej honorowemu przewodniczącemu, U 
prał. 


dołu: 


prezesa IPAK-ua, p. J. Ralinskiego  Jundziłła dziękującego Mr 
Cavanaghowi za jego apel narodowy w BRC o materialną pomoc dla 
prac Rady, W pośrodku Mr, Cyril P, Grobel i Sir Harold J. Hood, 


przewodniczący i skarbnik Rady. 
(Fot. W. Bednarski, 


m 


19, Warwick Ave, London W.9.) 
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6 kwietnia 1952 r. 


WIGILIA 
WIELKANOCY 


CEREMONIE WIELKIEJ SOROTY 
Niejednego z nas zastanawiało, że we 


Str. 2 GA ZB T A NI ED Z IE L N A 
a 
WIEK? SŁOWO BOZE 3 
TY DZIE N NIEDZIELA PALA OWA 
a = => = mu imię przewyższające zebrali się przedniejsi kapła- 
Wielki Tydzień jest tak bogaty w li- LEKCJA wszelkie imię, aby na imię ni i faryzeusze u Piłata, mó- 
«anc i piękne, pełne glębokiej treści Jezusa  zginało się wszelkie wiąc: Panie, przypomnieliś- 
seremonie, że możemy je tu tylko wy- (Filip. 2, 5-11) kolano mieszkańców niebios. my sobie. że zwodziciel ten 


pienić, Szerzej omawiamy uroczysto- 
46: Wielkiej Soboty, obecnie tytułem 
proby przeniesione na godziny nocne 
teuc dnia, od wpół do jedenastej. 


NIEDZIELA PALMOWA 

w ciągu zaledwie kilku dni Jerozo. 
lima przeżyła chwile tryumfainego 
wjazdu Chrystusa Pana i chwile nie- 
nawistnych okrzyków „Ukrzyżuj G0“: 

w Niedzielę Palmową jesteśmy w 
kościołach świadkami powtarzającego 
si- tryumfu Chrystusowego: wielekroć 
rezbrzmiewają slowa „Hosanna na 
wysukościach' Í opisywany jest hold 
skladany przez lud Królowi Izrael- 
skiemu, który przychodzi w Imię Pan- 
skie Po poświęceniu palm następuje 
procesja z nimi i śpiewanie chwały 
ł csci Królowi, Odkupicielowi: 

Ale oto za chwilę we Mszy św, śpie- 
wana jest Pasja czyli opis Męki Pań 
skiej wg. św. Mateusza z namaszcze- 
niem Jezusa olejkiem przez św, Marię 
Magdalenę na pogrzeb Jego, z Ostat- 
mią Wieczerzą, zdradą dudasza, pojma- 
niem po męce w Ogrójcu, niesprawie- 
dliwym sądem, wyrokiem Piłata, drv- 
g} krzyżową i ukrzyżowaniem. Po- 
przeu ten opis jednak prześwieca na- 
dzieja Zmartwychwstania, bo przed- 
niejsi kaplani I faryzeusze wspomina- 
jąc na Zbawicie'ową zapowiedź zmar- 
twychwstania proszą Piłata o straz 
przy grobie, 


INNE OPISY MĘKI PAŃSKIEJ 

W Wielki Wtorek, w Wielką Środę 

w Wielki Piątek Kościół czyta, a 
w katedrach i niektórych innych ko- 
ściołach śpiewa, Pasję według Sw. 
Marka, sw. Łukasza i św. Jana, 


CIEMNA JUTRZNIA 

Codziennie księża i inne osoby obo- 
wiązane do odmawiania brewiarza od- 
mawiają lub odśpiewują w kościołach 
wyznaczone na każdy dzień psalmy i 
inae wyjątki z Pisma Św., wyjątki z 
pism Ojców Kościoła, Papieży i Świę- 
tych i różne modlitwy, Część Brewila- 
raz zwana Matutinum (Jutrznia) w 
grzy ostatnie dni Wielkiego Tygodnia 
nasywa się Ciemną Jutrznią, Odpra- 
wia się ją po południu w W. Środę, W. 
Czwartek i W. Piątek, 


INNE CEREMONIE 


W W. Czwartek w czasie Mszy św, 
w kościolach katedralnych biskupi do- 
kenają poświęcenia olejów katechu- 
menów, chorych i Krzyżma i umywa- 
ją nogi starcom, ubogim lub innym 
osobom. 

We Mszy św. z tego dnia jest Glo- 
ri: i odzywają się na nią wszystkie 
dzwony, ale dalej wszystko odbywa 
sie znowu w nastroju pokutnym, a 
pamiątkę ustanowienia Najśw. Sakra- 
mentu obchodzi się uroczyście w dzień 
Bożego Ciała. W W. Czwartek jest 
tylko je dna Msza św. te 
wspólną Komunią św. 

Wsród ceromonij wielkopiątkowych 
należy wymienić modlitwy za Kościół 
| całą ludzkość, adorację Krzyża i 
Mszę z darów uprzednio poświęconych. 


BIERZMY W NICH UDZIAŁ 

Wierni, którzy ze zrozumieniem i 
Korzyścią pragną uczestniczyć w ce- 
remoniach wielkotygodniowych, powin- 
ni zaopatrzyć się w teksty. Są one 
pcdane w niektórych mszalikach, a 
zwłaszcza w benedyktyńskim Mszale 
Rzymskim, wydanym po polsku w o- 
pactwie św. Andrzeja w Belgii, Jeśli 
chodzi o tanie wydawnictwa, to nale- 
ży polecić teksty w języku łacińskim 
6 w tłumaczeniu angielskim na różne 
dni Wielkiego Tygodnia w wydaniu 
Catholic Truth Society w cenie kilku 
pensów — do nabycia w każdym Ko- 
Ściele katolickim w W. Brytanii. 

Przy sposobności zachęcamy do bra- 
nia udziału w ceremoniach wielkoty- 
godniowych w katedrach, w Londynie 
w katedrze westminsterskiej i w pro- 
katedrze św, Jerzego za Tamizą, Po 
lacy przebywający w stolicach disku- 
pich mają doskonałą okazję poznania 
przepięknych ceremonii Wielkiego Ty- 
godnia w całej ich okazałości! Należy 
więc korzystać z tej sposobności, aby 
poznać w pełni te ceremonie, ale prze- 
d- wszystkim, aby nie zmarnować 
łask Bożych spływających na dusze 
ludzkie ze współuczestnictwa w ż y- 
eim liturgicznym Ko 
ścioła. 

* 


W wielu krajach katolicy nie zna- 
ją ani urządzania Grobu w W. Pią- 
tek, ani Rezurekcji z procesją. Polacy 
w W, Brytanii będą więc mogli na- 
wiedzać Grób i brać udział w Rezure- 
kcji tylko tam, gdzie polscy duszpa- 
sterze mają możność ich urządzenia. 


= 
Burns Oates, 28, Ashley Place, Lon- 
don, S.W.1, wydał ostatnio „THE VI- 
GIL OP EASTER“: wszystkie ceremo- 
uie w języku łacińskim i tłumaczeniu 
angielskim; cena 1s Gd. 


OET S VENNS TENTAT e 


Bracia: To bowiem rozu- 
miejcie. co i w Chrystusie Je- 
zusie. który mając naturę 
Bożą nie poczytywał swej 
równości z Bogiem za przy- 
właszczenie, ale wyniszczył 
samego siebie  przyjąwszy 
naturę sługi, stawszy Się po- 
dobnym do ludz; dla swego 
sposobu życia uznany był za 
człowieka. Uniżył samego 
siebie, stawszy się posłusz- 
nym aż do śmierci. a była to 
śmierć krzyżowa. Dlatego i 
Bóg  wywyższył go. į nadał 


ziemj i podziemia, i żeby 
wszelki język wyznawał, że 
Jezus Chrystus jest Panem 
w chwale Boga Ojca. 


EWANGELIA 


UWAGA: We Mszy św. na 
Niedzielę Palmową czyta się 
Pasję czyli opis Męki Pans- 
kiej z Ewangelii według Św. 
Mateusza. rozdział 26 į 27. 
Ostatnia część rozdz ału 27 
czytana jest jako Ewangelia: 

A dnia następnego. to jest 
nazajutrz po Przygotowaniu, 


CICHY KR 


© Ą LUDZIE, którzy, zdaje 
AY się. uważają księdza za 
Boga. żądają, użeby ksiądz 
dał im rozwód. W Piśmie 
Świętyra. ohjawionyrn przez 
Boga, można wyczytać czar- 
no na białym, że Bóg ustano- 
wił nierozerwalność prawnie 
zawartego małżeństwa. Ani 
biskup, ani Ojciec św. nie mo- 
gą zmienić tego Boskiego pra- 
wa. Tylko sam prawodawca, 
w tym wypadku Bóg, może 
to prawo zmienić. Ksiądz nie 
jest Bogiem, jest tylko czło- 
wiekiem, ma tylko z woli Bo- 
żej inny przydział pracy niż 
nie-kapłan. 

Innvm zdaje się, że gdy 
oszukają księdza przy składa. 
niu przysięgi, lub podaniu 
dat metrykalnych, oszukali 
Bogu. Znów więc stawiają 
człowieka na miejscu Boga. 

Ale jest. jeszcze inny rodzaj 
ludzi i to bardzo rozpowsze- 
chniony: ludzie, którzy siebie 
uważają za Boga. Bóg dał 
przykazania. Oni uważają, że 
nie muszą słuchać, jakby by- 
l równi Bogu lub wyżsi od 


Boga. Historia pierwszego na“ 


ziemi grzechu uczy nas tego. 
Szatan kuszący Adama i Ewę 
do grzechu obiecuje im: ,,Bę_ 
dziecie jako bogowie”. 

Podłożem każdego grzechu 
jest obłąkana pycha, która 
czyni z człowieka Boga. 
Miernota ludzka podnosi bunt, 
detroniznje Boga i proklamu- 
je swoją własną. obłąkaną 
dyktaturę. 

Grzech nazywa pewien te- 


Znany mason, Wincenty Carmona, 
prezes Narodowego Banku Fil:piń- 
skiego, wyrzekł się uroczyście maso- 
nerii na kilka godzin przed śmiercią. 
Uczynił to wobec księdza, który na- 
stęprie udzielił mu ostatnich Sakra- 
mentów św. Do łoża umierającego 
przybył arcybiskup Manili, ks, Ga- 
briel Reyes, 1 udzielił mu swego bło- 
gosławieństwa., Carmona umierając 
liczył 73 lata życia, z których 51 
spędził w rządach krajem; był on 
jednym z najznaczniejszych członków 
masonerii i wielkim mistrzem loży 
w Manili, 


Misjonarze polscy w Japonii, 7 ub. 
m odpłynęli z San Francisko statkiem 
towarowym do Japonii czterej misjo- 
zarze polscy z zakonu franciszkanów. 
Są to ojcowie: dr Samuel Rosenbaj- 
gei, były profesor wyższego Semir.a- 
rium franciszkanów w Krakowie, Ju- 
styn Nazim, były redaktor „Rycerza 
Niepokalanej“, Urban Cieślak, były 
rektor małego seminarium misyjnego 
w Niepokalanowie i Zbigniew Miynic. 
Trzej ostatni byli więzieni przez inem- 
ców w obozach koncentracyjnych. a 
dwóch z nich służyło jako %.,4%. , kro- 
liki doświadczalne", Po uwv'!r.ieniu 
przez wojska amerykańskie rrzybyli 
do Stanów, gdzie musieli poddać się 
długiej kuracji, a nawet one.ncjun 

Misję japońską założył w roku 1930 
o. Maksymil'an Kolbe. Misja uzy f- 
becnie 80 zakonników, dwa seminaria, 


sierociniec, oraz Vydawn:-vwo .Sej- 
bo no Kishi“ — japońjx'230 Rvcecrza 
Niepokalanej. 


Generał zmartwychwstańców, o. Jan 
Mix, przeprowadził wizytację kano- 


A LEN "ME EM 


olog wielką tajernnicą. Bo jak 
wytłumaczyć grzech? Kosztu- 
je więcej wysiłku i poświęce- 
nia niż cnota. Przynosi tylko 
nieszczęście: wojna, mordy, 
ulrala mienia, strach i nie- 
pewność — lo wszystko do- 
swiadczeniemi wielokrotnym 
sprawdzone skutki grzechu. 

Grzech jest niesłychanym 
głupstweim.  Głupstwem jest. 
szukać swego nieszczęścia i 
wreszcie ginąć marnie jak 
„wierzę, miasto umierać bło- 
go z pewną nadzieją wiecz- 
TEST 

Jak więc wytłumaczyć 
zrzech? Wróćmy jeszcze raz 
do historii pierwszego grze- 
chu. Ukrywa się tu ..ten trze- 
ci”, który pragnie żarliwie 
wyvwrócić tron Boży, przy- 
najmaniej na ziemi, ale nie Za- 
mierza wcale ubóstwić czło- 
wieka, chce się człowiekiem 
posłużyć dla ugruntowania 
swego panowania na ziemi. Z 
„bogów ”” czyni swych niewol_ 
ników. Ten trzeci ma imię 
Szatan. Szatan wielu dzisiej- 
szym wydaje się postacią mi- 
tyczną. W istocie jest on wiel_ 
ką, realną potęgą, która usil- 
nie pragnie pozostać potęgą 
anonimową. 

Nikt nie może dwum pa- 
nom służyć, nie możemy słu- 
żyć Bogu i Szatanowi. 

Bóg stworzył człowieka 
wolnym i szanuje jego wol- 
ność. Nie zmusza do służby. 
Pragnie jednak wejść do ser“ 
ca człowieczego, gdyż czło_ 
wieka kocha i chce go USZCZĘ- 
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niczną 26 domów zakonnych zgroma- 
dzenia zmartwychwstańców w Sta- 
nach Zjednoczonych | Kanadzie, W 
Chicago, skąd pochodzi i gdzie uczę- 
szczał do szkół, obchodził jubileusz 
25-lecia kapłaństwa. 

Na jednym z gościńców nadreńskich 
przechodnie widzieć mogli przed paru 
dniami dwóch Kardynałów, modlących 
się na klęczkach na skraju drogi ko- 
ło vszkodzonego samochodu. Byli to 
kardynał Gerlier, arcybiskup Lyonu i 
prymas Galii oraz kardynał Frings, 
arcybiskup Kolonii, Kardynał francu- 
ski był gościem niemieckiego i jechali 
samochocem w okolicach Bonn, gdy 
wóz poślizgnął się i uderzył w drzewo. 
Zaden z kardynałów nie poniósł obr- 
żeń. 

Pouczenie seksualne dzieci w szko- 
łach Ep'skopat francuski określił ja- 
kə błąd psychologiczny i moralne nie- 
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jeszcze za życia  powiedzał. 
Po trzech dniach zmartwych- 
wstanę. Rozkaż przeto, aby 
strzeżono grób aż do dnia 
trzeciego, aby snać nie przy- 
szli uczniowie jego, a nie 
wykradli go i nie powiedzieli 
ludowi: Powstał z martwych. 
I będzie błąd ostatni gorszy 
od pierwszego. Rzekł im Pi- 
1at: Macie straż, idźcie i 
strzeżcie, jak umiecie. A oni 
odszedłszy, obwarowali grób. 
zapieczętowali kamień i po- 
stawili straże. 


ÒL 

sliwić. Aby ośmielić człowie- 
ka, zrzucił z siebie majestat 
Boski i przybrał postać czło- 
wieka. Ażeby zbratać się z 
człowiekiem jak  najserdecz- 
niej, wyzbył się postaci ludz- 
kiej w Komunii św, ij w cì- 
chym triumfie wchodzi do du- 
szy. „Powiedzcie córce Syjoń._ 


skiej: oto zdąża ku tohie król 
lwój cichy.” 
Idzie święlo  Zmartwych- 


wstunia, czas odrodzenia du- 
chowego. Miliony otworzą 
swe serca cichemu Królowi I 
zgotują Mu wjazd trvumfalny 
w świętej wielkanocnej Ko. 
munii. 

Czy jesleś wśród tych milio- 
nów? Kiedy byłeś u Komunii 
św. po raz ostatni? Komu słu- 
zyłeś luta całe, lata najpięk- 
niejsze i najbardziej żywotne 
w życiu? Pomyślisz może, że 
nie byłeś wprawdzie pobożni- 
siem. ale szatanowi nie słu- 
żyłeś, gayż żadnej zbrodni nie 
masz na sumieniu. Mylisz się! 
Wobec Jezusa nie można być 
neutralnym. „„Kto nie jest ze 
Mna. przeciw Mnie jest.” 
Zaniedbanie spowiedzi i Ko_ 
munii św. jest dowodem, że 
miejsce zajmujesz nie po stro- 
nie Boga. 

Wielkanoc idzie jį wiosna 
idzie, czas cdrodzenia w przy- 
rodzie. Otwórz twe serce ci- 
chemu Królowi, wiosna odro- 
dzenia fluchowego przyjdzie 
do duszy i znajdziesz SZzczę- 
ście, którego dotąd na próżno 
szukałeś, szczęście, które da- 
wa tylko cichy Król. X. 


bezpieczeństwo. Episkopat przypomi- 
na, że do takiego pouczenia są upraw- 
nieni rodzice, względnie inne odpowie- 
dzialne osoby, przy czym pouczenie 
winno być indywidualne i stopniowe, 
i przede wszystkim przeprowadzone 
z delikatnością i poszanowaniem Wy- 
magań chrześcijańskiej skromności i 
czystości. 


Co roku odprawiana jest nowenra 
przed uroczystością św. Grzegorza 
Wie!kiego (12 marca) w Tyburn Con- 
vent w Londynie o nawrócenie Anglii 
i Walii. Wierni przesyłają do klasz- 
toru na kartkach imiona i nazwiska 
względnie inicjały osób z prośbą 0 
modlitwy o ich mawrócenie, W roku 
obecnym prośby dotyczyły 19.670 o- 
sób. 

Spośród osób zgłoszonych w roku 
zeszłym 63 zostały przylęte do Kościo- 
ła katolickiego, 27 przygotowuje się 
d> przyjęcia, a 20 członków Kościoła 
katolickiego powróciło do praktyk re- 
ligijnych. 

Zakonne zgromadzenia męskie i żeń- 
skie otrzymały od Stolicy Apostolskiej 
pozwolenie na używanie skróconego 
brewiarzą w języku rodzinnym. Bre- 
wiarz ten zastąpi dotychczasowe od- 
mawianie Officium o Matce Boskiej 
w języku łacińskim Pozwolenie doty- 
czy zgromadzeń nie-kapłańskich, tak 
diecezjalnych, jak 1 papieskich, 

Nowy brewiarz wyszedł na razie w 
języku holenderskim. Przygotowania 
th maczeń na język angielski, niemie- 
cki, włoski, frarcuski, portugalski i 
hiszpański jest w toku. Istnieje row- 
nież p'an przygotowania polskiego tłu- 
maczenia 1 przesłania go do Polski 
w manuskrypcie. 


Msz; św, w W, Sobotę śpiewano ra- 
dosne Gloria, a po Lekcji, po Ite Mi- 
ssa est i w czasie nieszporów powta- 
rzano radosne Alle.uja, które znaczy: 
Chwalcie Pana w weselu! Dlaczego ta 
radość, gdy Pan Jezus spoczywa jesz- 
cze w grobie aż do niedzielnego ran- 
ka” 

Nie było tak w ceremoniach w pier- 
wszych wiekach Kościoła! Wówczas Ii_ 
turgia Wielkiej Soboty zaczynała się 
późno w nocy, a Mszę św, odprawia- 
no po północy, Z czasem jednak, z 
różnych przyczyn, przesuwano począ- 
tek wielkosobotniego nabożeństwa na 
godziny popołudniowe, a potem i na 
poranne. I ten zwyczaj utrzymał się 
2; do zeszłego roku, 

W r. 1951 Papież Pius XII. na ra- 
zle tytułem jednorazowej próby, po- 
zwolił na odprawianie oeromonij wiel- 
kosobotnich w godzinach nocnych, zo- 
stawiając to dv uznania biskupów w 
ich diecezjach. Biskupi mieli następ- 
nie zdać sprawę Stolicy Apostolskiej, 
jak duchowieństwo i wierni przyjęli tę 
zmianę, 

Wigilia paschialna czyli wielkanoc- 
na, celebrowana w ub, roku w nocy 
w wielu kościałach katedralnych i pa- 
rafialnych calego świata wywołała en- 
tuzjazm. Na nocne nabożeństwo pray- 
bywały rzesze ludzi, którzy nie nugli- 
by przyjść w godzinach poranny:''1. 
W sprawozdaniach podkreślano wdz.ę- 
czność dla Papieża zą przywrócenie 
nabożeństwa wielkosobotniego w nocy, 
stwierdzono obfitość owoców ducho- 
wych, nie wahano się użyć wyrażenia, 
że był to tryumf wiary i pobożności, 
Wobec tego Papież przedłużył na dal- 
sz” trzy lata swe zezwolenie z r. 1951. 

Ceremonie wielkosobotnie odprawia- 
ne w nocy są zasadniczo te same, co 
dotychczas w dzień, jedynie pewne 
szczegóły uległy zmianie. Przede wszy- 
stkim wprowadzono uroczyste pono- 
wienie przyrzeczeń  z'ożonych na 
Chrzcie św. Przepisy tegoroczne zale- 
cają przygotowanie wiernych w ciągu 
Wielkiego Postu do owocnego uczest- 
nictwa w ceremoniach Wigilii Wisika- 
nocnej — tak ją teraz nazywamy — 
a w szczególności do dobrze rozumia. 
nego odnowienia tych przyrzeczeń, W 
pierwszych wiekach Kościoła katechu- 
meni przygotowywali się zwłaszcza w 
okresie przed Wielkanocą do przyję- 
cia Sakramentu Chrztu, który miał u- 
czynić ich członkami Kościoła. I dla- 
tego wiele modlitw i tekstów w Msza. 
l: i Brewłarzu na Wielki Post odno- 
si się do tego właśnie przygotowania, 
Po usta!lu  katechumenatu wszyst- 
kie te modlitwy i teksty przypomina- 
ły ważność odrodzenia naszego w wo- 
dzie Chrztu św. Niemniej jednak nie 
miały one pełnego swego wyrazu w ży- 
clu wiernych, Obecnie jak gdyby od- 
żywają, bo stają się przygotowaniem 
wiernych do odnowienia przyrzeczeń 
z Chrztu Sw, 

Radość liturgii wilkosobotniej po- 
przedzającej tak blisko liturgię wiel- 
karocną jest obecnie zrozumiala. Jak- 
że» teraz znowu harmonizują ze sobą 
modlitwy mówiące o znaczeniu nocy 
poprzedzającej Zmartwychwstanie z 
ciemnościami nocy w przyrodzie! Te- 
raz już nie kłóci się opisywana w li- 
turgii noc z promieniami słońca za- 
lewającymi kościół, Z nocy Izraelici 
wyszli na wolność z Egiptu, z nocy 
poniżenia i grobu w tryumfie wyszedł 
Zmartwychwstały, z nocy grzechów i 
odrzucenia przez Boga wstajemy do 
życia w łasce i w społeczności świę- 
tych! 

„Oto noc — śpiewa Kościół w Wiel- 
ką Sobotę — w której najpierw of 
ców naszych, synów Izraela, z Egiptu 
wywiodłes i suchą nogą przez Morte 
Czerwone przeprowadziłeś, Oto noc, 
która ciemności grzechów światłością 
słupa ognistego rozproszyła. Oto noc, 
która dzisiaj na całym świecie wie- 
rzących w Chrystusa, oddzielonych od 
przewrotności świata i ciemności grze- 
chu, przywraca do łaski i w społecz 
ności świętych gromadzi. Oto noc, w 
której Chrystus, pokruszywszy więzy 
śrderci, zwycięzcą wyszedł z otchła- 
ni... O nocy zaprawdę błogosławiona, 
ty jedna znasz czas i godzinę, w któ- 
rej Chrystus zmartwychwstał. Oto 
noc o której napisano: A noc jako 
dzień zajaśnieje i noc światłością mi 
będzie w rozkoszach moich*'', 

%* 

Kto w zrozumieniu przeżył w roku 
zeszłym po raz pierwszy obchodzoną 
w nocy liturgię wielkosobotnią, świa- 
domie ponowił swe przyrzeczenie zło- 
żone na Chrzcie św., był na Mszy św. 
po północy I do Komunii św. przystą- 
pil ten na pewno i w tym roku wef- 
mie udzial w tych cermonlach, 


UWAGA 
Dla znających język francuski po 
lecamy przepięknie opracowane i bo- 
gat) ilustrowane objaśnienia ceremo- 
nii wielkosobotnich p.t. „PAQUES' 
wydawnictwa „,.De fetes et saisons“, 
Kosztuje 1 sh. Do nabycia u Ducketa, 

140 Strand, Lordon, W.C.1. 
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Nasz starszy brat, tygodnik 
katoljick; „ŻYCIE“ obchodzi 
dzisiaj swoje święto. Są to 
jak gdyby imieniny połączo- 
ne z urodzinami.  Imieniay 
to dwieście pięćdziesiąty nu- 
mer tego wydawnictwa, uro- 
dziny w przypadająca nieco 
później piąta rocznica uka- 
zania się pisma, 

Od .. ŻYCIA“ zaczął się ca- 
ły Ośrodek Wydawniczy „Ve- 
ritas“, Gdy pierwszy numer 
tygodnika ujrzał światło 
dzienne. nie było jeszcze ani 
„Gazety  Niedzjelnej*, ani 
własnych książek, anj dru- 
karni. ani broszur, ani obraz- 
ków świętych. ani kalenda- 
rzy i roczników, ani księgarni, 


Była tylko potrzeba prasy 
katolickiej na emigracji i 
chęć zaspokojenia tej po- 


trzeby. „ŻYCIE' było pierw- 
szym krokiem w tym kjerun- 
ku. 

Tygodnik ten miał różne 
okresy i rozmaite probiemy 
do rozwiązania. Napotykał 
też na wszelkiego rodzaju 
tudności wydawnicze i re- 
dakcyjne. Walcząc z tymi 
trudnościami ukazał się 250 
razy. Gdyby wszystko, co 
drukowało „.ŻYCIE' wydać 
w postaci książki, byłoby te- 


go kilka grubych tomów. 
Można by zrobić jeden tom 
religijny, drugj literacki. 


trzeci społeczny i.t.d. Wów- 
czas dopiero ludzie zdaliby 
sobie sprawę, ile pierwszo- 
rzędnego materiału, jle ory- 
ginalnej twórczości, ile po- 
ważnej krytyki mieści się w 
tych 250 numerach pisma. 

Wydawanie tygodnika ka- 
toljickiego jest rzeczą niełatwą 
nawet w warunkach normal- 
nych, we własnym kraju, 
gdzie istnieje liczna prasa 
ogólna, gdzie wydaje się wie- 
le pism katolickich dostoso- 
wanych do potrzeb czytelni- 
ków rozmaitego typu. O ileż 
trudniej wydawać jest pismo 
tam. gdzie jest ono jedynym 
pismem katolickim a w wie- 
lu domach jedynym pismem 
polskim. gdzie w dodatku ży- 
je się w kraju niekatolickim 
i wszystkie prawie informac- 
je bieżące pochodzą ze źżró- 
deł niekatolickich. W środo- 
wisku emigracyjnym nietyl- 
ko czytelnicy tygodnika ka- 
tolickiego są ludźmi o bardzo 
różnym wykształceniu į Zza- 
interesowaniach, ale i wybór 
pisarzy wcale nie jest łatwy, 
gdyż pisarzy mających przy- 
gotowanie katolickie jest bar- 
dzo niewielu a i z nich więk- 
szość zmuszona jest bądź do 
ciężkiej pracy zarobkowej, 
bądź do pisania stałego do 
prasy obcej czy polskiej co- 
dziennej. Przy tym, gdy pismo 
jest tygodnikiem katolickim, 
wielu ludzi uważa je za głos 
Kościoła i każde poślizgnię- 
cie się autora artykułu lub 
dziwaczniejsze zdanie wywo- 
łuje nieporozumienia į pro- 
testy. 

Piszemy o tych trudno- 
ściach dlatego, by Czytelnik 
docenić mógł wysiłek włozo- 
ny w wydawanie ŻYCIA przez 
kilka lat, wysiłek pozornie 
niewidoczny, wysiłek zbioro- 
wy redaktorów, kolporterów i 
administratorów. Te 250 nu- 
merów. to porządny kawałek 
roboty i Spory dorobek treści. 
Życie kulturalne naszej Ce 

racji byłoby znacznie UuDOZ- 
sze e A nie było „ŻYCIA“. 

W. J.K. 


G AL ZAE rza 


N I EDZI 


LN A 


Z polskiego ounktu widzenia 
poza no 
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Triest na południu. Saara 
na zachodzie, ogólna sprawa 
Niemiec w srodku Europy, 
zwłaszcza przy ciągłym napię- 
ciu na jej wschodzie, lo nie ża 
mało zaognień naraz. 


TRIEST 

Wolnv obszar Triestu z 
przyległościami, na podstawie 
twiuczasowych załalwień od 
grudnia 1946, podzielony jest 
ta dwie części, z których jed- 
ną (A) zarządza Sojuszn:czy 
Zarząd Wojskowy z dowódcą 
prylyjskim na czele. a drugą 
(B) rząd jugosłowiański. Już 
jednak 20 marcu 1948 trzy 
Rządy, amerykański, brytyj- 
ski į francuski, we wspólnym 
oświadczeniu wypowiedziały 
się za powroinym przyzna- 
niem Włochom całego obszaru 
arieslu, zwłaszcza że granica 
Jugosławii została już po. 
przednio przesunięta tam na 
jei korzysć. Ostatnie rozruchy 
w Trieście i we Włoszech 
mialy dać wyraz żądaniom 
przyłączenia do Włoch. Nara_ 
zie wzy panstwa, zarządzają- 
ce częścią A, zamierzają do- 
puścić udział Włoch w tym 
Zarządzie. 

Lecz Triest pozostaje ogni- 
skien niepokoju į łatwych 
wybuchów, a trudnych załat_ 
wień., Trzy państwa zachod- 
nie mają wszelkie powody po- 
pierania Włoch, które uczest- 
„iczą w Pakcie Atlantyckim 
«w (bronie Europejskiej. Za- 
razem jednak trzy le państwa 
chętnie widzą rozłam i stałe 
przeciwieństwo między Jugo- 
sławią z Tito na czele a Rosją, 
a ustępstwa w Trieście pod- 


kopywałyby komunizm Mo- 
skwy. 
Utrzymywanie takiego oO- 


amska wrzenia i łatwych gie- 
rek jest jednak ze wszystkiego 
podaj najmniej wskazane. 


SAARA 

Zagłębie Saary jest od Koń- 
ca 1. 1947 odrębnym obszarem 
w zasięgu okupacji francu- 
skiej, z własnym rządem i sej- 
mem, na podstawie konsty- 
lucji, opartej o dwie zasady: 
politycznego oderwania od 
Niemiec i gospodarczego 
związku z Francją. 

Ten gospodarczy związek 
Saarv z Francją jest podsta- 
wowo istotny dla budowy go- 
spodarczej zachodnio-europej- 
skiej zwanej planem Schu- 
mana. Bez Saary bowiem 
przewaga  węglowo-przemy- 
słowa Niemiec nad Francją 
byłaby w tej budowie za duża. 
Od tego więc Francja odstąpić 
nie może bez wyrzeczenia się 
jakichkolwiek widoków ładu 
i równowagi na przyszłość. 

Niemcy zaś, także zachod- 
nie, poszukujące współpracy 
z Zachodem. nie godzą się na 
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uważanie odcięciu Zagłębia 
Saary od Niemiec za ostatecz- 
ne. ludność Saary ma sama 
wypowiedzieć się głosowaniem 
w twin względzie. Lecz Niem- 
cy z Rządem p. Adenauera w 
Bonn na czele wnoszą ze swej 
strony w lo przyszłe roz- 
strzygnięcie hasło powrotu 
Saary do Niemiec. 

W naradzie w Paryżu, 20 
marca r.b., w której uczest- 
niczyli pp. Eden, SchumAi, 
a lakże przewodniczący rządu 
Saary p. Hoffman, osiągnięto 
porozumienie. jak głosiło do. 
niesienie urzędowe. Było to 
określenie przesadne. Porozu- 
mienie osiągnięlo o tyle, że nie 
wzięło się za łbv od razu. 
lecz postanowiono porozumie- 
wać się i rokować w tej spra- 
wie, czyli wzięcie Się za łby 
pdłeżono na później. 


O POKÓJ Z NIEMCAMI 

| zasięgiem I wagą wysuwa 
się jednak na czoło wznowie_ 
nie dyplomatycznej wymiany 
not w sprawie zawarcia po- 
koju z Niemcami po siedmiu 
latach od końca. wojny. 

Niesczekiwanie ożywia tę 
sprawę Moskwa. która wła- 
śnie stale i najbezwzględniej 
udaremniała wszelki postęp 
w dojściu do układu pokojo- 
wego z Niemcami, chcąc jak 
najdłużej utrzymywać swą o0- 
kupację Niemiec wschodnich. 

Nagle. w nocie z 10 r.h., do 
St. Zj. Ameryki, W .Brvtanii 
i Francji, Moskwa oświadczy- 
la się za szybkimi rokowania- 
mi o pokój. Oczywiście, do za- 
warcia pokoju trzeba dwu 
stron, a więc musi powstać 
przeństawicielstwo całych 
Niemiec, któreby rokowało ze 
zwycięzcami w wojnie. Stąd 
zrozumiałe żądanie wyborów 
ogólno-niemieckich. Ale Mo- 
skwa ma cele inne niż zawar_ 
cie pokoju. Chce zaburzyć na- 
wiązanie współpracy Niemiec 
zachodnich z Zachodem. Więc 
rzuca hasła ponętne dla Nie 
miec, nie tylko ich zjednocze- 


W EUROPIE 


nia, ale także pełnej swobody 
utworzenia sił zbrojnych nie- 
imieckich wszystkich trzech 
broni j swobody wylwórczości 
w zakresie uzbrojeń, a nawet 
podnieca nacjona|l-socialistów 
spod znaku Hitlera żądaniem 
ich równouprawnienia obywa- 
teiskiego czyli swobody wich- 
rzeń. 

Parslwa zachodnie odpowie- 
azialy 25 marca r.b. notami 
osobnymi, ale tej samej treści. 
w klórych: 

i. Uważają za konieczność 
wstępną, celem utworzenia 
rządu ugólno-niemieckiego, 
wybory w całych Niemczech, 
ale wybory swohodne, pod 
odpowiednim nadzorem mię- 
dzynarodowym, także w Niem 
czech wschodnich  okupowa- 
nych przez Rosję, z 

2. Sprzeciwiają się odbudo 
wywaniu osobnej siły zbrojnej 
niemieckiej, co Moskwa wysu- 
neta cceleni niedopuszczenia 
udziału niemieckiego w t.zw 
armii europejskiej. 

3. Wyszyński, komisarz 
spraw zagranicznych. przyj- 
mując ra Kremlu amhasado- 
rów. którzy wręczyli noty, 
inż w swych wstępnych uwa- 
gach uslnych  zastrzegał się 


przeciw zapewnieniu wybo- 
rów swobodnych przy pomocy 
komisji Narodów Zjednoczo- 


nych. którą Niemcv zachodnie 
dopuszczają, czyli sprawa uty- 
ka już na progu. 

Natomiast. rozruszenie Nie- 
miec zastrzykami i dawkami 
polilycznymi gry Kremla za- 
znacza się wcale wyraźnie. 
Już loczą się tam spory o fo, 
czy zjednoczenie nie jest wa. 
żniejsze niż wiązanie się z Za- 
chodem, a wiec czy nie należy 
wstrzymać dalszego budowa- 
nia tej współpracy między 
Niemcami a państwami Za- 
chodnimi. A i granica Odry i 
Nysy. jako popierana przez 
Moskwę (aż do jakiej chwili?) 
jest także już w grze. 


St. St. 


SYTUACJA 


Min, spraw zagr, p. M. Sokołowski 
na posiedzeniu Rady Nar. w dn, 15.3. 
podał przegląd sytuacji zagranicznej 
w chwili obecnej. Ś!redząc losy t.zw. 
zimnej wojny stwierdził on, że jak- 
kolwiek wybuch konfliktu zbrojnego 
jest zawsze możliwy, to jednak stan 
wojny zimnej może jeszcze trwać czas 
dłuższy, Reakcja Rcsji na układ W Li- 
zbonie i jej ostatn'a propozycia w spra 
wie zjednoczenia Niemiec jest o tyle 
grożna, że mocarstwa demokratyczne 
nie mają sformułowanego programu 
politycznego W stosunku do Polski. 


Mówca omówił znaczenie dla naszych 
spraw Deklaracji Filadelfijskiej z lu- 


tego 1951 i londyńskiej Konferencji 
Ruchu Europejskiego ze stycznia br. 
oraz łącznie z tą ostatnią podkreślił. 
ż> istnieje chęć włączenia pewnych 


Kongres Eucharystyczny) 
COEN A £29.10.0 


CE N A £22.17.6 
od 10 do 16 sierpnia 
od 3i sierpnia do 6 września 


e: 
dı 


LTD. 


Mogna pisać po polsku. 


SWIATOWA: 


spraw czysto regionalnych wschodnich 
w całokszałt spraw europejskich, aby 
urządzać je po swołemu w obrębie 
europejskiej całości. Dowodem tego 
by? wniose arbitrażu. tak zdecydo- 
«anie odrz ny przez wszystkich Po- 
laków obecnych na Konfere2n:'i. 


Zdecydowanie przeciwstawiamy Ss 
wszyscy jakimkolwiek próbom niecenia 
zamieszek za żelazną kurtyną w celu 
wywoływania tam rozpaczliwych i ska- 
zanych na krwawe stłumienie wystą- 
pień. Kraj nie powinien też przywią- 
zywać zbytnich nadziei do takich zda- 
rzeń jak Konferencja Londyńska Ru- 
chu Europ., gdyż stanowisko mocarstw 
«obec Polski mimo wszystko nie uleg- 
ło zasadniczej zmianie, 


Minister podkreślił dalej szczególnie 
życzliwy stosunek Hiszpanii, której 
minister spr. zagr. w niedawno ogło- 
szonym artykule (z 10.1. br.) w związ- 
ku z organizowaniem obrony Europy 
wiraźnie postawił żądanie: „celem ja- 
kichkolwiek planów wojskowych wol- 
nego chrześcijaństwa winno być odbi- 
cie i wyzwolenie tych bratnich naro- 
dów. które cierpią najstraszliwszy u- 
cisk''. 

Szczególnie grożna jest dla nas myśl 
zjednoczenia Niemiec „przy pomocy 
środków pokojowych 1 demokraty”*z- 
nych'*, jak to wyraża wspólny kom'ni- 
kat 4 ministrów z 19.2. br. Uzbrojenie 
Niemiec bez gwarancji dla Polski by- 
łobv pomostem do nowej współpracy 
rosyjsko-niemieckiej. Dlatego jakieś 
zasadnicze posunięcie w stosunku do 
Polski przez mocarstwa demokratyczue 
staje się coraz bardziej konieczne, 


Na koniec min. Sokołowski omówił 
zagadnienie wzajemnych stosunków 
polsko-ukraińskich, stwierdzając że po 
okresie polepszenia się ich teraz znów 
nastąpiło ich pogorszenie, gdyż Ukra- 
ińcy atakują nas w związku ze spra- 
wą naszych ziem wschodnich, zamiast 
myśleć raczej O konieczności wspól- 
nej walki przeciw wspólnemu wrogowi. 


A 
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KOMISJA KATYŃSKA 
PRZYBYWA DO LONDYNU 


Członek Komisji Katyńskiej St, Zj. 
kor.gresman Alvin E. O'Koński i pro- 
wadzący dochodzenia z ramienia bej 
Komisji p. Roman Puciński przybyli 
27.3 do Londynu. członkowie tet Ko- 
misji, kongresman Daniel Flood i rad- 
ca prawny Mitchell udali się wprost 
na kontynent europejski Pełnv skład 
Komisji zbierze Się w Londynie w 
końcu kwietnia bir. dla rczpoczęcia 
badań i przesłuchiwań. 

Przewodniczący Komisji Katyńskiej. 
kongresman Ray Madden. zwrócił się 
d3 leganlych władz polskich w Londv- 
hie prosząc o przygotowanie i praed- 
stawienie wszelkich dowodów, doku- 
mentów i świadków odnoszących się 
do tej sprawy. 

Pp. O'Koński i Puciński w dn. 31 
ub.m. przyjęli na konferencii przed- 
stawicieli pism polskich 1 przedstawi- 
li zasady pracy Komisii. Podamy je w 
następnym Lumerze „Gazety“. keg 
"wię Prezydent Truman nie kandyda- 
je na ponowny wybór — tak oświad- 
czyt w dniu 30 ub.m. na publicznym 
benkiecie. Ta decyzja postawiła demo- 
kratów w b trudnym położeniu, bo 


był on najpopularr.iejszym ich kandt- 
datem. 


— Fala zimna, idąca z Syberii, 
przyniosła wielkie šnieżyce i mrozy 
w całej Europie północnej i na Wy- 
spach Brytyjskich, gdzie burze śnież- 
ne, spowodowały poważne zaburzenia 
WC samochodowym i komunika- 
c 

— Do krwawego starc 


munistami a młodzieżą nacjonalist 

czna doszło w stolicy Persii m rad 
rar.io, Wkracząjącą pol:cję komuni 
zaatakowali. Jest 8 zabitych i BOSSA 
100 rannych. Rzad wprowadził w sto 
licy stan wojenny na przeciąg mie- 
siąca. 

— Zawody wioślarskie tr jni 
rozgrywane co roku między > lo ak 
uniwesyteckimi Oksforvy i Cambridge 
odbyły się w tym roku przy pogodzie 


Snieżnej. — Wygrała zało 
a O 
o niecałe 3 m. c S 


ia między ko. 


w Opłaty dentystyczne iw ramach 
opieki zdrowotnej Health Service) zo- 
stały mieco złagodzor.e. Mlodzież do 
lat 21 nie płaci nic, wszyscy inni pła- 
cą za leczenie i plombowanie zębów 
najwyżej po £1 od osoby, za komplet 
protez £4.5.0 razem z leczeniem. Apa- 


raty słuchowe dla gluchych pozostają 
bezpłatne. 


— Po zamieszkach w Tunisie wła- 
dze francuskie zażądały od beją Tuni- 
sı cofnięcia nominacji premiera i za. 
ruianowania innego, bardziej ugodowe- 
go. , Wzamian za to Tunis ma otrzy- 
mac zwiększenie autonomii. Bej się 
ne to zgodził i mianował premierem 
znanego z Sympatii profrancuskich Sa- 
lah Eddina Baccouche, który utwsrzył 
rząd jedności narodowej. Tunis ma 


wycofać swą skargę na Francję wnie- 
SIOLŁĄ do ONZ. 


— Zamachu na życie kanclerza Ade- 
nsuera zamierzano dokonać, nadając 
do niego paczkę z maszyną piekielną. 
Chłopcy, którym zamachowiec wręczył 
paczkę do nadania r.a pocztę, oddali 
ja na policji, gdzie przy rozbrajaniu 
wybuchła i zabiła specjalistę, który 
ją rozbrajał. Policja poszukuje zama- 
chowca. 

— Narady w sprawie Triestu mają 
odbyć się w Londynie. Przypuszczal- 
nwe Wołchy zostaną dopuszczone do 
administrowania strefą „A' razem z 
Amerykanami i Ar.glikami, aby w ten 
sposób zrównoważyć wpływ jugosło- 
wiański w strefie ..B'*. Włosi domaga- 
ją się jednak decydującego głosu w 
administracji Triestu. 

— Oskarżenie aliantów o prowadze- 
nie wojny bakteriologicznej na Korei 
ma na celu odwrócenie uwagi od przy- 
krej sprawy masakrowania jeńców 
przez komunistów oraz przeciwdziała- 
nie rozgłosowi, którego nabrała osta- 
tnio sprawa Katynia. Rosja odrzuciła 
wniosek aliantów, aby sprawę bakterii 
oddać pod badanie Komisji Międzynar. 
Czerwonego Krzyża. 

— List pasterski do katolików ru- 
n:.uńskich wydał Papież Pius XII. W 
nim wzywa ich. by nie ueinali się pod 
ciosami, jakie na nich spadają, I wy- 
mienia prześladowania jakie na kato- 
lików w tym kraju spadły. 

— Stalin wziął udział w drugim po- 
siedzeniu najwyższego sowietu w Mo- 
skwie. 21 stycznia był obecny na aka- 
demii z okazji rocznicy śmierci Lenina. 


— Karę śmierci za niektóre przestę- 
pstwa w czasie wojny lub podczas o- 
kupacji wprowadził parlament duński. 

— ?? godzin ybez przerwy radził 
parlament W. Brytanii nad ciężkim 
położeniem w przemyśle włókienni- 
czym. Jak dotychczas 5% robotników 
w tym przemyśle jest bez pracy. Na- 
rażony jest szczególnie przemysł ba- 


wełniany. Rząd powiększył swe zamó- 


wienia dla wojska. 


SEWERYN L. GIREUBIANKA 


TAM, GDZIE PIŁAT SADZIŁL JEZUSA 


ANTONIA 
nieniem „Antoniu” nazwał 
iterod Wielki twierdzę, kto- 
rą zbudował nu miejscu zatn- 


ku „Baris“ -— dawniejszej 
rezydencji obronnej królów 
imachabejskich. 


Herod ów zasłynął w histo- 
rii ze swego o©krucieńsiwu i 
straszliwej megalomanii. Aby 
zdobyć sławę polężnego mo- 
narchy i wielkiego budowni- 
czego, stawiał zarówno w Pa- 
lestynie, jak i we wszystkich 
krajach rzymskiego imperium, 
monumentalne, przepychem 
otoczone budowle. Na pokry- 
cie olbrzvinich Kosztów ścią- 
gal podatki z Izraela, gdy zaś 
lud się buntował. krwawo te 
bunty tłunnił, 

tlduniejczykiem będąc  -—- 
więc obcy, pleniennie Żydom 


*— tron swój zdobył krwawą 


przemocą opierając się nu sile 
rzymskiego najeźdźcy, na le- 
gionach, klóre do jego rozpo. 
rządzenia oddał mu tryumwir 
Antoniusz (znany nam dzisiaj 
z filmu o Cezarze i Kleopatrze 
opartego na lekście G. B. 
Shawa). Chcąc więc Rzymowi 
okazać wdzięczność, nazwał 
Herod tẹ twierdzę imieniem 
swego prolektora. 

Zbudawał ją przy placu oka- 
iającyum Świątynię Jerozolin- 
ską, ubv jej bronić od półno- 
cy, gdyż od wschodu į południa 
broniły jej spadziste jary Ce- 
dronu i Gchennv, a od zacho- 
du —- silna twierdza, zwana 
„Pałacem Heroda”. 

Miejsce przy placu świątyn- 
nyni bvło wybrane jeszcze z 
innego względu. Ów plac był 
stałyn: siedliskiem buntów. 
łu bowiem w obowiązujące 
święta zbierało się około mi- 
Hona ludzi, a w, tak licznej 
gromadzie zawsze znaleźli się 
zapaleńcy, którzy podsycując 
nienawiść do obcego i krwa- 
wego władcy wzniecali rozru- 
chv. — Ale wtedy z twierdzy 
wypadali żołnierze legii rzym- 
skiej. stojącej załogą w ,.An- 
tonii“, i krwawą czynili ma- 
sakrę. Wyskakiwali też i z 


tunelu, wykutego w skale, a 
prowadzącego do twierdzy w 
pośrodku placu, by i stamtąd 
szerzyć postrach. 

Twierdza bnponowała swą 
wielkością. obronnością i prze- 
jednocześnie 


pychen.  Bvła 


GA Z 


sammowyśtarczalnyrn miastern, 
rzymskim obszarem wojsko- 
wym į pałacem. 

Zbudował ją Herod na skale 
o powierzchni 50 na 150 m. 
kwadr, Boczne ściany lej ska- 
tv. ścięte. prostopadle, dosię- 
gały nad placem świątynnym 
wysokości %5 rn. Na tej więc 
skale wzniósł Herod imury o- 
broure z czterenu potężnymi 
wieżami po rogach. Środkiem, 
wzdłuż całej twierdzy. szła 
brukowana ulica z nacinany_ 
imi w kamieniu rowkami, aby 
się konie nie ślizgały. Stano- 
wła ona odcinek drogi rzym- 
skiej prowadzącej: z zachodu 
na wschód — od portu mor- 
skiego Cezarei do położonego 
nad Morzem Martwym Jery- 
cha. słynnego z  plantacyj 
drzew balsamu i ogrodów, 
które Herod ofiarował Kleopa_ 
trze. 

Obu wejść do twierdzy bro- 
nily warowne bramy, zawsze 
pilnie strzeżone przey warty 
żołnierskie i zantykane na noc. 
Brama zachodnia, kuta po bo- 
kach w skale, a sklepiona u 


góry, wyglądała jak tunel 
długości I6 m. 
LITHOSTROTOS 


Po przejściu w półmroku 
tej bramy wychodziło się na 
jasne podwórze 50 na 50 m. 
kw. lśniące od gładkich, du- 
żych kamieni, znakomicie 
spojonych, choć grubych na 
10 -cim. Dotychczas podziwia- 
inv idealne zachowanie pozio- 
mu tej karnieunej powierzchni, 
której nachylenie dla spływu 
wód deszczowych wynosi za- 
ledwie 4 na 1000. To właśnie 
pödwóárze znane jest. pod nazwą 
Lilhestrotos. 

Trzy boki podwórzu ota- 
czały piękne arkady, czwarty, 
przeciwległy do bramy, był 
maren: badynku, przeciętego 
drogi, na dwie części, prawą 
i lewa. Lewa połowa stanowi. 
la koszary wojskowe, prawa 

pałac urządzony z rzym- 
skini przepychem. Do każdego 
z lych dwóch budynków 
wiódł laras, na który wcho- 
dziło się po szerokich scho_ 
dach długości 7 m. 

Szczegółv be potrzebne Są, 
żeby móc lokta dife; wyobra- 
zić sobie opisywańe w Ewan- 
gelii zdarzenia, klóre się tu 
rozgrywały. 


GRA W KOŚCI ZWANĄ „BASILICUS". 


E T A 


Było lo w 35-lvm roku po 
śmierci Heroda Wielkiego, 
kiedy rządy nad Jerozoimąy 
sprawował prokuralor rzym- 
ski. Pilat z Poniu. 

Pamiętnego dnia. © kwietnia 
30 roku o 6-ej z rana, warta 
zamkowa otworzyła żelazne 
wrota i przez bramę, tunelem 
16 anelrowyni. wlłoczył się nau 
Lithpstrotos tysięczny tłum 
żydowski prowadzący Skazan- 
ca. Na czele thunu  kroczył 
arcykapłan Kaifas, za nim 
kilkudziesięciu członków San- 
hedrynu. dalej straż świątyn- 
na i oprawev trzymający 


NEPADNE „Di ZLE Br Nea 


raczej "szczególnej gorliwości 
regijnej. 

„Nie ebege więc wdawać się 
w sporv religijne z Żydami, 
Pilar im: odpowiedział: 

Weźcie go wy do siebie i 
wedlug swego prawa ukurzcie, 

Wiemy Z ewangelicznej o 
powiesci, jak 
rozwijał dalej. 
nie pozwala na szersze Omó- 
wienie go. Nażdy go winien 
przeczytać z Kwangelii. 

W fym czasie jednak, kiedy 
się Sąd odbywał, żołnierze 
NH legii, cr którzy w tyn: cza- 
sie nie pelmili warty, nie nie 


się len dialog 
Brak miejsca 


LITHOSTROTOS 
ZGROMADZENIA 


związanego Jezusa, wreszcie 
setki sług Sanhedrynu oraz 
wielu uczonych hebruistów i 
faryzeuszów dążących do 
zguby Chrystusa. 

Aaifasz, a za nin inni, nie 
weszli do  prelorium, bojąc 
„skalać się’ przed Paschą, 
gdyż kwas chlebowy u Żydów 
został już zewsząd uprzątnię- 
ty. 

Pretor wyszedł do nich na 
taras i używając ścisłych wy- 
rażeń prawnych zapytał za_ 
pewne po grecku: 

—- Ce za Oskarżenie wno- 
sicie przeciu: lemu człowieko_ 
wi? 

Żydów to pytanie zaskoczy- 
ło. Wszak właściwego zarzutu 
nie mogli Piłatowi wyjawić. 
Bo zaledwie przed godziną 
za cóż to Chrystusa w swym 
Sanhedrynie Sskuzaji? Za to, 
że podując się za Mesjasza i 
Syna Bożego i slwierdzając tu 
swymi czynuimi zawiódł ich 
marzenia o lakim = iiesjuszu. 
który bv Piłata, legiony i 
Rzym w proch obrócił. a San- 
hedrvn. Świątynię. Jerozolitnę 
r naród żydowski uczynił o_ 
środkiem swiala. Skoro lego 
nie zrobił — nie jesi Nynne 
Bożym, a więc zblużnił, 

Chcąc wobec Piłata wy- 
brnąć z kłopotliwej sytuacji, 
nadrabiają udaną odwłagą i 
pbulnie odpowiadają: 

Gdyby ten nie byi vto- 


czyncą, nie uydalibyśmauy go 
lobie. 
Piłat, choć slale mieszkał 


w Cezarei, ale co najmniej już 
od iygodnia przebywał w Je- 
rozolimie. gdyż na 7 dni przed 
Paschą obowiązany był wy- 
dać osobiście Arcvkapłanowi 
szaly i insvgnia kapłańskie 
przechowywane pod pieczęcią 
w Antonii. Wszak miał rapor- 
tv o wskrzeszeniu  ł.azarza, 
o wjeździe trvumfalnym Jezu- 
sa do Jerozolimy i cudach te- 
goż dnia dokonanych jak rów. 
nież o wypędzeniu ze Świąty- 
ni kupczących wraz z tysiącz- 
nymi trzodamii sprzedawanych 
tam baranów”i wołów. Chara- 
kler jednak tych czynów 
Wielkiego Proroka nie był 
polityczny. Wszystkie jego 


— DZIŚ W PODZIEMIACH KLASZTORU 


PAŃ SYJOŃSKICH 


działania nosiły charakter 
Fojmując z rozgrywającej się 
obok tragedii, według zwy- 
czaju grali w kości. Gra się 
odbywała na tym saimvm po. 
dwórzu naprzeciw schodów j 
larasu prowadzącego wo KO- 
szar. Tam bowiern na płytach 
kamiennych Lithostrotos — na 
przeciw schodów był wy- 
ryty rysunek, który do gry tej 
służył. 
„BASILICUS' 


Ci z Polaków, co byli w Je- 
rozeliinie, na pewno ten rysu- 
nek widzieli. 

Była to gra hazardowa wy- 
magająca jednocześnie cier- 
pliwości i zręczności oraz od_ 
wagi i siłv a cechowało ją 
szczegolne okrucieństwo. Żoł- 
nierze z pasją się jej oddawali, 
a wo wypadkach szczególnych 
zwpływali całą kohorte, bv 
siadłszy na schodach przypa- 
trywała się jej przebiegowi. 

W różnych ruinach dawnych 
obozów rzymskich odnalezio- 
no płyty podwórzowe z takim 
sativm lub podebnymi rysun- 
kienet Na ów rysunek rzucano 


Wowczas Piłat kazal Jezusa 


Wtedy żolnierze prokuratorscy zabrali 
Go na dziedziniec pretorium 


wprowadzili 


i zwołali doń całą kohortę, 
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ft kostki, Dobrze dobrane, sta- 
rannie wygolowane i wysuszo- 
ne kuści kręgowe z grzbietu 
kozy stanowiły cenny przed- 
miot, którym się darzono 
wzajerinie. Padały one na 
jedną z sześciu swych stron 
znaczonych cyframi od 1 do 6. 
Ilość więc inożliwych kombina. 
cji była duża, Ale kombinacje 
le zatczały mie tylko od ilości 
punktów. lecz i od rysunku, 
na który kości padały, oraz od 
różnych umownych znaków i 
iler wypisanych bądź na ko- 
ściach, bądź na rysunku. 
Lilerv A, 6, D, B zwano: 
Antygona, Jfeb, Dariusz. Ba- 
silieus. Gdy taka litera wy- 
padnie — oznaczało to „los“, 
jaki czeka osobę, klórą zacią- 
gano do gry. Jeśli los tak 
wskazywał, oddawano jej albo 
Ivie czołobilnych  pokłonów, 
ile wynosiła suma liczb na 
kościach. albo tyleż policzków, 
splunmięć lub uderzeń zdziela- 
nyeh w  najwvmyślniejszy, 
najbardziej okrutny sposób. 


Na rysunku 
jak odwrócona 
wyobrażająca „„Basilicusa” 
czyli króla, slacza się od ko- 
rony na górze uż do ścięcia 
przez miecz u dołu. Stąd 
gra la nazywała się ,,Basili- 
cus". 

Historia nam podaje, że 
Saturnalia rzymskie kończyły 
się prawie zawsze śmiercią 
żołnierza wybranego losem do 
odegrania rol króla Saturna. 

U Syryjczyków zaś było w 
zwyczaju, że do tych gier brali 
któregoś 7z więźniów skaza- 
nych na śmierć, ubierali w 
szaty królewskie, sadzali na 
tronie — zubawiali się jego o- 
sobą. a potem biczowali i wie- 
szali. 

Legia składała się przeważ_ 
nie z Syryjczyków. Svryjczycy 
zaś od wieków prowadzili 
wojny z Żydami i pałali do 
nich zażartą nienawiścią. 


widzieliśmy, 
ulerav+;,Bx, 


Tego dnia w Antonii część 
żołnierzy, jak Zawsze, 
grała w kości. Kiedy więc zo- 
baczyli w tłumie skazańca i 
usłyszeli, że jest on żydow_ 
skim ..Basilicus", czekali tyl- 
ko na sposobność. żeby się z 
uim w sposób okrulny zaba- 
wić. © tej ich ..zabawie” opo- 
wiadają "nam jednocześnie 
ewangeliści Mateusz, Marek 
ian w zdaniach. które, ze- 
stawione z sobą, wzajeninie 
się uzupełniają. Mówią one: 
wziąć i ubiczować, 


Jezusa, 


A rozebrawszy Gov narzucili nań płaszcz czerwony — niby purpurę— 


spletli też z cierni koronę i 


wtłoczyli Mu ją na glowę, 


i dali Mu trzcinę w dłoń prawą, i podchodzili doń i pozdrawiaji, 


A klękając przed Nim naigrawali się zeń 
i wołali: „Cześć ci, o Królu Żydowski!“ 


i wymierzali Mu policzki. 
A chwytając za trzcinę bili 
i pluli nań, i 
oddawali Mu niby pokłon, 


Go rią po glowie 


znowu kiękając przed Nim 


A dalej św. Jan opowiada: 


I wyszedł znów 


że nie znajduję w 


Wyszedł tedy Jezus niosąc 


Pilat na zewnątrz i rzekł do nich: 
— Oto wyprowadzam Go przed was, 
Nim żadnej winy. 


abyście wy wiedzieli, 


cierniową koronę 


i płaszcz purpurowy na sobłe, 


A Piłat rzekł: 


Piłat zdaje się mówić: Oto 
ten, klórv do człowieka już 
prawie nie jest podobny. 
Strzęp ciała ludzkiego. Krwa- 
wa masa, w której życie ledwo 
się tli jeszcze: Jegoż to chcecie 
dobić?! 

W r. 1903 poświęcono w tym 
iniejscu bazylikę pod nazwą: 


— Oto Człowiek! 


„Ecce Homo”. Nad głównym 
otLarzemm umieszczono marmu- 
rową slatuę Pana Jezusa na- 
turalnej wielkości — z koroną 
cierniową na głowie i trzciną 
w dłoni. Rzeżbił ją Polak — 
Oskar Sosnowski. Statuę u- 
stawiono na łuku bramy try- 
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utufalniej. zbudowanej przez 
cezara Hadriana w r. 130. 

Na ołtarzu zamiast reli- 
kwij — jedna z wielu płyt ka- 
iiiennvch podwórza Lithos_ 
trotes. 

Podłoga bazyliki, wyłożona 
płytkami. przykrywa drogę, 
którą poprzez  Lithostrotos 
prowadzili Chrysusa. W skal- 
nej ścianie duwniejszej bramy, 
pozostawionej w surowymi 
stanie, są wnęki i pomieszcze- 
nia dla warty zamkowej. 

Za bazyliką ciągną się pod- 
ziemia Zgromadzenia Zakon. 


nego Pań Svjonńskich oraz 
szkoły dla. dziewcząl, którą 
to Zgromadzenie prowadzi. 


(Przed r. 1948 chodziły do tej 
szkoły także i nasze dziew_ 
częta polskie). Podziemie to 


jest właśnie odgrzebanym prze; 


zakonnice Lithostrotos. 


OJCIEC RATISBONNE 
tdkrycie lLithostrotos jest 
jednym z  najdonioślejszych 


dzięł archeologii biblijnej — 
tej piątej ewangelii, pisanej w 
kamieniu. Można je też zali_ 
czyć do dzieł cudownych, 
natchnionych przez Ducha 
Świętego. 

Łaski tej dosląpił Żyd pe- 
wien, dziś czczony przez oba 
swe zgromadzenia męskie 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


i żeńskie jako człowiek 
święty. Nazywał się Alfons 
Ralisbonne. Pąchodził z Alza- 
cji, z bogatej rodziny bankier- 
skiej, a wychowany w atmosfe_ 
rze fruncuskiego racjonalizmu, 
bvł niewierzący i żadnej reli- 
sii nie uznawał. Aby uzupełnić 
swe wykształcenie ogólne, wy- 
brał sią w podróż po Europie. 
Zwiedzał biblioteki, muzea, 
zapoznawał się ze szluką i ar- 
chitekthirą. 

W styczniu 1542 r. był w 
Rzymie i oglądał kościoły. Za- 
szedł leż do kościoła Andre 
delle Fratte. Wlem ukazała 
mu się Matka Boża w postaci 
księżniczki żydowskiej į poczę- 
ia mu czynić wvimówki, że pa_ 
trząc na rzeczy materialne 
nie widzi duchowych, a wśród 
nich lej przejrmującej rzeczy- 
wistości, jaką ona stanowi dla 
narodu -~ żydowskiego i dla 
świata. 

Widzenie to wstrząsnęło du- 
szy Alfonsa. Matką Boża u- 
kazywała mu się kilka razy 
doprowadzając go stopniowo 
do przyjęcia wiary katolickiej. 
potern slubów zakonnych i w 
końcu swięceń kapłańskich. 

Ojciec Maria Alfons Ratis- 
bonne razem ze swoim bra_ 
term  Teodorem, który pod 
wpływem: brata poszedł za, jc- 


N I E DZIELNA 


go przykładem, to w wieku 
NIN dwaj wielcv apostołowie 
wsród Żydów. 

U, Maria udał się w r. 
I85h do Jerozolimy, aby tam 
założyć oba swe zgromadzenia 
dla prowadzenia pracy apo- 
słolskiej į wychowawczej 
wśród Żydów. Prosił Matkę 
Bazą. by mu dopomogła za- 
kupić pod klasztor grunt taki, 
ktory bv zawierał pamiątki ze 
zdarzeń Męki Pańskiej (jako 
że krzyż to najlepszy dla Bo_ 
żego dzieła fundament). Dziw- 
nym zaarzeniem Opatrzności 
nabył część terenu dawnej 
twierdzy Antonii. Tu osadził 
sioslrv swego zgromadzenia i 
one lo przede wszystkim 
swoimi rękami odgrzebywały 
gruzy grubości kilku metrów 
pokrywające Lithostrotę od 
I5 wieków. 

Bóg nam le skarby pozwolił 
oglądać dla umocnienia nadziei 
i wiury. Z tego bowiem miej- 
sca Jezusa. tu umęczony, ochot- 
nie wziął} na ramiona swój 
Krzyż i poniósł go na Golgo- 
tę. bv tam na nim zawisnąć 
jako na tronie chwały. 

Zdajmy się na Boga, gdy na 
nasze ramiona krzyż kładzie. 
„Chwała zmartwychwstaniu 
jest bliska. 

Seweryn L. Grabianka 


Na zachód od: Kanału 


łestenr częstym gościem na 
Great Russell Street. Z prze- 
ogromnych i bezcennych bo- 
gactw sztuki nagromadzonych 
w British Museum magnety- 
czny wprost urok mają dla 
mnie rzeźby starożytnego 
Egiptu. Niektóre z nich się- 
gają 7.000 lat przed Chrystu- 
sem. Znalazłszy się w ich 
kręgu, możemy oderwać się 
ode dnia dzisiejszego. Są one 
nam bliskie również z tego 
względu, ponieważ w latach 
wojny w szeregach Armii Pol- 
skiej staliśmy na tych zie- 
miach. Drogą 2 Korpusu, przez 
Morze Śródziemne, udawał 
się w stronę przeciwną Napo- 
leon. | 

Na pokładzie jego floty pły_ 
nął na wschód cały uniwer- 
sytet. 175 uczonych wiozło w 
setkach skrzyń aparaty 1 
książki. Napoleon postanowił 
przeprowadzić gruntowne 
badanie problemów tego kra- 
ju, dać Francji kolonie, sobie 
sławę afrykuńnską. Opracowa- 
no więc topografię i geografię 
Egiptu. Badano po raz pierw- 
szy poważnie ryby nilowe i 
minerały Morza Czerwonego, 
rośliny delty j składniki pia_ 
sku pustynnego. Sludiowano 
przyczyny zaraz, zwłaszcza 
strasziiwej jaglicy, która lud- 
ność Egiptu przyprawia o śle- 
potę. Drukowano słownik i 
gramatvkę, odgrzebano świą- 
tvnie górnoegipskie itd. itd. 

Jeden z inżynierów znalazł 
w Rossetta Raszid płytę gra- 
nitową, na której po raz 
pierwszy mapis staroegipski 
przetłumaczony był na język 
grecki. Znaleziono więc klucz 
do hieroglifów. Było to epoko- 
we odkrycie. 

Dziś miasteczko  Rossetta, 
leżące w delcie Nilu, jest 
punktem wyjściowym dla 
wycieczek po tej rzece, wyru- 
szających z. Aleksandrii, dru- 
giej stolicy nowożytnego Egip- 
tu. Rossetta leży w gajach 
palmowych. mieszcząc w 
swych murach 18.000 miesz- 
kańców, wyłącznie muzuł_ 
manów. 


Nie tak nie przykuło uwa- 
gi Napoleona jak problem ka- 


nału. W długich podróżach 
pustynnych, narażony na za- 
machy tubylców, szukał śla- 
dów anlycznego kanału, ba_ 
dal możliwości nowej trasy i 
wszystko, co zanotował, po- 
twieridzał w pół wieku potem 
Lesseps. 
Piękno Kanału 

oddać może wiersz: 


śtwietlistą strzałą w 
potudnie celuje, 
strzałą morską, błękitną, w 
powietrzu srebrzystym, 

w  iskTzącynt morzu 
piasków... 


Suezkiego 


SUCS 


W Aleksandrii znajduje się 
słynny Instytut Oceanogra- 
ficzny. Szary ł2-piętrowy 
gmack. Po obu stronach 
drzwj Instytutu tablice w jęz. 
francuskim i arabskim. W 
kilkudziesięciu akwariach 
można oglądać kilkaset oka- 
zów ryb Morza Śródziemne- 
go. W szeregu sal morskie 
eksponaty. Obrazy całościen- 
ne przedstawiają życie mor- 
skich głębin. Gąbki wielkości 
słowy ludzkiej, muszle perło_ 
we od popielatych po mocno 
czerwone. Modele statków. 
sieci, aparaty do pomiarów 
głębinowych itd. ledno skrzyd- 


— 


ULGOWE BILETY 


ło zajmują pracownie. Obok 
Instytutu wznosi się stara for- 
teca. Koło obu budowli wychy- 
lają swe gardziele w kierun- 
ku morza działa zeszłowiecz- 
ne. 


W ścianie fortecy znajduje 
się meczet, Tu miała się znaj_ 
dować 180 metrowa wieża- 
latarnia morska, wzniesiona 
przez Aleksandra Wielkiego. 
Oczywiście runęła w później- 
szych wiekach. Forteca two- 
rzyła jedno z ogniw wznie_ 
sionych przez Mohammeda 
Ali fortyfikacji, ciągnących 
się po Mersa Matruh. Na jed- 
nym z występów muru znaj- 
duje się działo dalekosiężne, 
nowoczesne, a na szczycie 
murów obserwator. 


piramid na 
skraju pustyni, 
Drgając w ciepłym powie- 


Słoją rzędy 


trzu żółtymi ścianami, 


Dołem — gajem palmowym 
— Nil leniwie płynie. 
Sfinks uśmiecha się drwiąca 
pomiędzy diunami... 

Nad Egiptem przetacza się 
burza, w krwi spływa jak 
nieraz... 


Stefan Legeżyński 
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cieniu oliwki 


Gdy z gór liliowych Galilei, l 
Wiosną pachnący, wiatr powieje 
l w południowej sennej ciszy 
Soczyste łąki rozkołysze, 

To znów z bukietów drzeć kwitnących, J 
Jak roi motyli, płatki strąca, — 


(ady pieszczotliwe słońce Świeci 
W różowej mgle migdałów kwiecia, ` 
Jak uśmiech lic zarumienionych; | 
W szmaragdzie trawy unemony 
Szkarłatne płoną į bez liku 
Lśnią ametystem dzikie fiatki, — | 


Kiedy w jeziora tafli srebrnej 
Obłok odbija się podniebny, 
Albo kobiety cień, idącei | 
Z dzbankiem na głowie — lat tysięcy | 
Dziedzictwem wdzięcznym w chyżym czasie, 
Co przecież tutaj zastygł, zda się, — 


W lej ciszy, którą czasem jeno 
Zamąci okrzyk Beduina, | 
Co na wielbłądzie, zadumańy 

Jedzie na czele karawany, 

Lub — biblijnego kóz pasterza, 

Gdy wolno za swym stadem zmierza, — 


W śród ludzi prostych, ch.at ubogich, 
Kamieni, w których przeszłość drzemie, — 
W tej woni słodkiej, jak wspomnienie 
Lat, które ledwie się pamięta, — 

zuję cię. czuję, Ziemio Święta! i 


| 
W złocistym kurzu polnej drogi, | 
) 


Czuję Cię, Chryste, jakże blisko — 

Ślad stóp Twych —- rzektbyś — się odciska 
Obok oliwki tej, gdzie siadłem, 

Gdzieś kroczył może i — pobladły — 
Siadywał na tym samym głazie; 

Ten sam blask oczy Twoje raził!... 


ll. 


W starej oliwki cieniu ostrym — 


Tych z Gelhsemani może siostry. 
Jesteś mi, Chruste, żywszy, bliższy, 
W śród czerni mnichów i lamp złotych, 


Rubinów szklących się migotem!... 


Widzę Cię, juk z rozwianym włosem 
l gorejącym wzrokiem, bosy, 
W śnieżystej szacie tymi Ścieżki, 
Z Dobrą Nowiną — Gość Niebieski, 
/ędrujesz, a Twe nagie stopy 
wiewa miodnym wiatr hyzopem. 


Niżli w bazylik świetnym blichtrze, i 
| 
| 
| 
| 


Myślę o Twoim Jeruzalem 

l serce mi się ściska żalem, 
I łzy do oczu mi się cisną... 
Nie nad nieszczęsna mą Oiczyzną | 
I nie nad dolą mą tułaczą, — i 
Nad Tobą, Synu Boży, płaczę! ji 


Bo cóż. o Chryste, się zmieniło | 
Odkąd złożony był w mogiłę, | 
Umęczon srodze, iżby nas tu | 
Duch owiał uczni Twych dwunastu D 
Il aby ludzkość z Męki Krzyża | 
Twego wciąż uw niebo rosta wyżejł?... 


Dwadzieścia oto mija wieków, 

A zbrodni ciągle kres daleki; E 
Tłum faryzeuszów się nie zmniejsza, y 
Herody coraz okrutniejsze 

l głośniej wciąż się drą przekupnie. — 

] piorun żaden w to nic huknie... 


l gdydyś znowu dziś się wcielił, a 
O, kwiecie wonny Galilei, Ę | 
Znów byś «źwignięty był wysoko, 
Na krzyż — ponury krzyż epoki — 
Na szubienicę Antychrysta, 
Co po świat sięga, Chryste, Chryste!... | 
JÓZEF RELIDZYŃSKI 
Ziemia Święta. Wiosna 1945. | 
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TAM, GDZIE PIŁAT SĄDZIŁ JEZUSA 


ANTONIA 
unieniem „Antonia nazwał 
Herod Wielki twierdzę, któ- 
rą zbudował na miejscu Zatı- 


ku „Baris” _ dawniejszej 
rezydencji obronnej królów 
imachabejskich. 


Herod ów zasłynął w histo- 
rii ze swego okrucieństwu i 
straszliwej imegalomanii. Aby 
zdobyć sławę polężnego rno- 
narchv i wielkiego budowni- 
czego, stawiał zarówno w Pa- 
lestynie, jak i we wszystkich 
krajach rzymskiego imperium, 
monumentalne, przepychem 
otoczone budowle. Nu pokry_ 
cie ollwzyinich kosztów ścią- 
gal podatki z Izraela, gdy zaś 
lud się buntował. krwawo le 
bunty tłumił, 


tdurnejczykiem będąc ~- 
więc obcy, plemiennie Żydornu 
*— tron swój zdobył krwawą 
przemocą opierając się na sile 
rzymskiego najeźdźcy, na le- 
gionach, klóre do jego rozpo_ 
rządzenia oddał mu tryamwir 
Antoniusz (znany nam dzisiaj 
z filmu o Cezarze i Kleopatrze 
opartego na tekście G. B. 
Shawa). Chcąc więc Rzymowi 


okazać wdzięczność, nazwał 
Herod tę twierdzę imieniem 


swego protektora. 


Zbudował ją przy placu oka- 
iającyum Świątynię Jerozolini- 
sku, aby jej bronić od półno- 
cy, gdyż od wschodu i południa 
broniły jej spadziste jary Ce- 
dronu i Gchenny, a od zacho- 
du — silna twierdza, zwana 
„„Pałacejn Heroda”. 

Miejsce przy placu świąlyn- 
nym było wybrane jeszcze z 
innego względu. Ów plac był 
stałyn: siedliskiem  bunlów. 
łu bowiem w obowiązujące 
święla zbierało się około mi- 
hona ludzi, a w, tak licznej 
gromadzie zawsze znaleźli się 
zapaleńcy, którzy podsycując 
nienawiść do obcego l krwa- 
wego władcy wzniecali rozru- 
chv. —- Ale wtedy z twierdzy 
wypadali żołnierze legii rzym- 
skiej. stojącej załogą w ,.An- 
tonii’, i krwawą czynili ma- 
sakry. Wyskukiwali też i z 


tunelu, wykutego w skale, a 
prowadzącego do twierdzy w 
pośrodku placu, bv i stamtąd 
szerzyć postrach. 

Twierdza irmponowała swą 
wielkością, obronnością i prze- 
jednocześnie 


pychem. Była 


sarmowystarczalnym miastem, 
rzytmskiim obszarem, wojsko- 
wym į pałace. 

ZLudował ją Herod na skale 
o powierzchni 50 na 150 m. 
kwadr, Boczne ściany tej ska- 
tv. ścięte prostopadle, dosię- 
guły nad placem Świąlynnym 
wysukości %5 in. Na tej więc 
skale wzniósł Herod rnury o- 
brounre z czlerermu potężnymi 
wieżami po rogach. Środkiem, 
wzdłuż całej twierdzy. szła 
brukowana ulica z nacinany_ 
mi w kamieniu rowkami, aby 
się Konie nie ślizgały. Stano- 
wiła ona odcinek drogi rzym- 
skiej prowadzącej: z zachodu 
na wschód -- od portu mor- 
skiego Cezarei do położonego 
nad Morzem Martwym Jery- 
cha. słynnego z  plantacyj 
drzew balsamu i ogrodów, 
które Herod ofiarował Kleopa_ 
cze. 

Obu wejść do twierdzy bro- 
nily warowne bramy, zawsze 
pilnie strzeżone przey warty 
żołnierskie i zamykane na noc. 
Brania zachodnia, kuta po bo- 
kach w skale, a sklepiona u 
góry, wyglądała jak tunel 
długości 16 m. 


LITHOSTROTOS 


ho przejściu w półmroku 
tej bramy wychodziło się na 
jasne podwórze 50 na 50 m. 
kw. Iśniące od gładkich, du- 
żych ' kamieni, znakomicie 
spojonych, choć grubych na 
0 -cm. Dotychczas podziwia- 
tuv idealne zachowanie pozio- 
mu tej katmiennej powierzchni, 
Której nachylenie dla spływu 
wód deszczowych wynosi za- 
ledwie it na 1000. To właśnie 


podwórze znane jest pod nazwą 


Lilhestrotoas. 

Trzy boki podwórza ota- 
czały piękne arkady, czwarty, 
przeciwległy do bramy, był 
muren budynku, przeciętego 
drogi. na dwie części, prawą 
i lewa. Lewa połowa stanowi- 
ta koszary wojskowe, prawa 

pałac urządzony z rzym- 
skin przepychem. Do każdego 
z lyvch dwóch budynków 
wiódł laras, na który wcho- 
dziło się po szerokich scho_ 
dach długości 7 m. 

Szczegóły be polrzebne SĄ, 
żeby móc dokładfigeęj wyobra- 
zić sobie opisywańe w Ewan- 
selii zdarzenia, które się tu 
rozgrywały. 


Bylo lo w 35-lvm roku po 
śimierci Heroda Wielkiego, 
kiedy rządy nad Jerozoimą 
sprawował prokurator rzym- 
ski. Pilat z Pontu. 

Pamiętnego dnia. 5 kwielniu 
30 roku o G-ej z rana. warla 
zamkowa Olworzyła żelazne 
wrola j przez bramę, tunelem 
16 melrowvm. wtoczv się na 
Lithpsirotos tysięczny Humi 
żydowski prowadzący Skazan- 
ca. Na czele Humu _ kroczył 
arcykapłan Kaifas}, za nim 
kilkudziesięciu członków San_ 
hedrynu. dalej straż świątyn- 
nu i oprawcy  [rzyniający 


raczej szczególnej 
Fengijnej. 

„Nie chcycć więć wdawać się 
w spór religijne z Żydami, 
Piłat in: odpowiedział: 

Weźcie go wy do siebie i 
wedlug swego prawa ukarzcie, 

Wiemy z ewangelicznej o_ 
powieści, jak się len dialog 
rs:zwijał dalej. Brak miejsca 
nie pozwala na szersze Ooló- 
wienie go. każdy go winien 
przeczytać z Kwangelii, 

W tvm czasie jednak. kiedy 
się sąd odbywał, żołnierze 
NH legii. cr klórzy w tvm Cza- 
sie nie pełnili warty, nie nie 


gorliwości 


LITHOSTROTOS 
ZGROMADZENIA 


związanego Jezusa, wreszcie 
setki sług Sanhedryvnu oraz 
wielu uczonych hebruisłów i 
faryzeuszów dążących do 
zguby Chrystusa. 

Kaifasz, a za nim inni, nie 
weszli do prelorium, bojąc 
„Skalać się przed Paschą, 
gdyż kwas chlebowy u Żydów 
został już zewsząd uprzątnię- 
ty. 
Pretor wyszedł do nich na 
taras i używając ścisłych wy- 
rużeń prawnych zapytał za_ 
pewne po grecku: 

—- Cc ża Oskarżenie wno- 
sicie przeciu: lemu człowieko_ 
wi? 

Żydów to pytanie zaskoczy- 
ło. Wszak właściwego zarzutu 
nie mogli Piłatowi wyjawić. 
Bo zaledwie przed godziną 
zu cóż to Chrystusa w swym 
Sanhedrynie skazali? Za to, 
że podając się za Mesjasza i 
Syna Bożego i slwierdzującć to 
swymi czynami zawiódł ich 
marzenia o lakini  rmieSsjaszu. 
który bv Pilala, legiony j 
Rzym w proch obrócił, a San- 
hedrvn. świątynię. Jerozolimę 
I naród żydowski uczynił o_ 
środkiem światła. Skoro lego 
nie zrobił nie jesi Synen 
Bożym. a więc zblużnił. 

Chcąc wobec Piłata wy- 
brnąć z kłopotliwej sytuacji, 
nadrabiają udaną odwaga i 
butnie odpowiadają: 

Gdyby ten nie był zło- 


czyńncą, nie uydalibyśniy go 
lobie. 
Pilal, choć stale nneszkał 


w Cezarei, ale co najmniej już 
od iygodnia przebywał w Je- 
rozuliniie. gdyż na 7 dni przed 
Paschą obowiązany był wy- 
dać osobiście Arcykupłanowi 
szaly i insvgnia kapłańskie 
przechowywane pod pieczęcią 
w Anton'i. Wszak miał rapor- 
tv o wskrzeszeniu Łazarza, 
o wjeździe Irvumfalnym Jezu- 
sa do Jerozolimy i cudach te- 
goż dnia dokonanych jak rów_ 
nież o wypędzeniu ze Świąty- 
ni kupczących wraz z tvsiącz- 
nymi trzodami sprzedawanych 
lam baranów*i wołów. Chara- 
kler jednak tych czynów 
Wielkiego Proroka nie był 
polityczny. Wszystkie jego 


— DZIŚ W PODZIEMIACH KLASZTORU 


PAŃ SYJOŃSKICH 


działania nosiły charakter 
fojiiując z rozgrywającej się 
obok tragedii, według zwy- 
czaju grali w kości. Gra się 
odbywała na tym samym po_ 
dwórzu naprzeciw schodów j 
larasu prowadzącego 'u0 KO- 
szar. Tam bowiem na płytach 
Kamiennych Lilhostrotos — na 
przeciw schodów — był wy- 
rylv rysunek, który do gry tej 
służył. 
„BASILICUS* 


Ci z Polaków, co byli w Je- 
rozeliinie, na pewno ten rysu- 
nek widzieli. 

Była to gra hazardowa wy- 
magająca jednocześnie cier- 
pliwości 1 zręczności oraz od_ 
wagi i siłv a cechowało ją 
szczególne okrucieństwo. Żoł- 
nierze z pasją się jej oddawali, 
a w wypadkach szczególnych 
z„wpływali całą kohortę, bv 
siadłszy na schodach przypa- 
lrywała się jej przebiegowi. 

W różnych ruinach dawnych 
obozów rzymskich odnalezio- 
no płyty podwórzowe z takim 
samyni lub podobnym rysun- 
kien Na ów rysunek rzucano 


Wowczas Piłat kazał Jezusa wziąć 


Wtedy żolnierze prokuratorscy zabrali 


t kostki, Dobrze dobrane, sta- 
rannie wygalowane i WySUSZO- 
ne kcści kręgowe z grzbietu 
kozy stanowiły cenny przed- 
miol, którym się darzono 
wzajemnie, Padały one na 
jedną z sześciu swych stron 
znaczonych cyframi od 1 do Ô. 
Ilość więc możliwych kombina. 
ch była duża. Ale kombinacje 
le zu!eżałv nie tylko od ilości 
punktów, lecz i od rysunku, 
na klórv kości padały, oraz od 
różiiych uinownych znaków i 
iter wypisanych bądź na Ko- 
ściach, bądź na rysunku. 
Mere A, 46, 00, /*B zwano: 
Antygona, Ifeb, Dariusz. Ba- 
silicus. Gdy taka litera wy- 
padnie oznaczało to „los“, 
jaki czeka osobę, którą zacią- 
gano do gry. Jeśli los tak 
wskazywał, oddawano jej albo 
tvie czołobilnych pokłonów, 
ile wynosiła suma liczb na 
kościach. alba tyleż policzków, 
splumięć lub uderzeń zdziela- 
nyeh w  najwymyślniejszy, 
najbardziej okrutny sposób. 


Na rysunku widzieliśmy, 
jak odwrócona litera „B“, 
wyobrażająca „„Basilicusa ”” 


czyli króla, stacza się od ko- 
rony na górze -— uż do Ścięcia 
przez miecz u dołu. Stąd 
gra la nazywała się ,,Basili- 
cus”. 

Historia nian podaje, że 
Salurnalia rzymskie kończyły 
się prawie zawsze śmiercią 
żołnierza wybranego losem do 
odegrania roli króla Saturna. 

U Syryjczyków zaś było w 
zwyczaju, że do tych gier brali 
któregoś z więźniów skaza- 
nych na śmierć, ubierali w 
szaty królewskie, sadzali na 
tronie — zabawiali się jego o- 
sobą. a potem biczowali i wje- 
szali. 

Legia składała się przeważ_ 
nie z Syryjczyków. Svryjczycy 
zaś od wieków prowadzili 
wojny z Żydami i pałali do 
nich zażartą nienawiścią. 


lego dnia w Antonii część 
żołnierzy, jak Zawsze, 
grała w kości. Kiedy więc zo- 
baczyli w HRumie skazańca i 
usłysze, że jest on żydow_ 
skim ..Basilicus", czekali tyl- 
ko na sposobność. żeby się z 
niuni w sposób okrutny zaba- 
wić. O tej ich ..zabawie”” opo- 
wiadajj "nam _ jednocześnie 
ewangeliści Maleusz, Marek 
i Jan w zdaniach. które, ze- 
stawione z sobą. wzaujenmie 
się uzupełniają. Mówią one: 


i ubiczować, 


Jezusa, 


wprowadzili Go na dziedziniec pretorium 


i zwołali don calą kohortę, 
A rozebrawszy Go narzucili nan płaszcz czerwony — niby purpurę— 
spletli też z cierni koronę i wtłoczyli Mu ją na głowę, 


i dali Mu trzcinę w dloń prawą, i podchodzili doń i pozdrawiali, 


A klękając przed Nim naigrawali się zeń 


i wołali: „Cześć ci, 


i wymierzali Mu policzki. 


A chwytając za trzcinę bili 


i pluli nań, i 
oddawali Mu niby pokłon, 


znowu kiękając przed 


o Królu Żydowski!“ 


Go rią po głowie 
Nim 


A dalej św. Jan opowiada: 


I wyszedł znów 


że nie znajduję w 


Wyszedł 


Piłat na zewnątrz i rzekł do nich: 
— Oto wyprowadzam Go przed was, 
Nim żadnej winy, 


abyście wy wiedzieli, 


tedy Jezus niosąc cierniową koronę 


i płaszcz purpurowy na sobie, 
A Piłat rzekł: — Oto Czlowiek! 


Pital zdaje się mówić: Oto 
ten, klórv do człowieka już 
prawie nie jest podobny. 
Strzęp cjała ludzkiego. Krwa- 
wa masa, w której życie ledwo 
się Hi jeszcze: Jegoż to chcecie 
dobić”! 

W r. 1903 poświęcono w tym 
iniejsce bazylikę pod nazwą: 


„Ecce Homo”. Nad głównym 
ołtarzem umieszczono marmu- 
rową slutuę Pana Jezusa na. 
turalnej wielkości — z koroną 
cierniową na głowie i trzciną 
w dłoni. Rzeżbił ją Polak — 
Oskar Sosnowski. Słatuę u- 
stawiono na łuku bramy try- 


6 kwietnią 1952 r. 


Q ANZ JĘ;TRA 


urmfalnej., zbudowanej przez 
cezara Hadriana w r. 130. 

Na ołtarzu -- zamiast reli- 
kwij — jedna z wielu płyt Ka- « 


miennych podwórza Lithos_ s 
trotes. 

Podłega bazyliki, wyłożona 
płytkami. przykrywa drogę, 
którą poprzez Lithostrotos . 


prowadzili Chrysusa. W skal_ 
nej ścianie dawniejszej bramy, 
pozostawionej w surowymi 
stanie, są wnęki i pomieszcze- 
nia dlu warty zamkowej. 

Zu bazyliką ciągną się pod- 
ziemia Zgromadzenia Zakon. 
nego Pań Syjońskich oraz 
szkoły dla dziewcząt, którą 
to Zgromadzenie prowadzi. 
(Przed r. 1948 chodziły do tej 
szkoły także i nasze dziew_ 
częta polskie). Podziemie lo 
jest właśnie odgrzebanym przez 
zakonnice Lithostrotos. 


OJCIEC RATISBONNE 
todkrycie Lithostrotos jest 
jednym z  najdonioślejszych 


— 


dzieł archeologii biblijnej 
tej piąlej ewangelii, pisunej w 
kamieniu. Można je też zali_ 
czyć do dzieł cudownych, 
nutchnionych przez Ducha 
Świętego. 

Łaski tej dosląpił Żyd pe- 
wien, dziś czczony przez oba 
swe zgromadzenia — męskie 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


święty. 
Ralisbonne. Pąchodził z Alza- 


jako człowiek 
Nazywał się Alfons 


i żeńskie 


ji, z bogatej rodzimy bankier- 
kiei, a wychowany w almosfe_ 


rze francuskiego racjonalizmu, 


byt niewierzący i żadnej reli- 
gii nie uznawał. Aby uzupełnić 
swe wykształcenie ogólne, wy- 
brał sią w podróż po Europie. 
Zwiedzał biblioteki, 1nuzea, 
zapoznawał się ze sztuką i ar- 
chiteklinrą. 

W styczniu 154 r. był w 
Rzymie i oglądał kościoły. Za- 
szedł leż do kościoła Andre 
delle Fratte. Wtem ukazała 
mu się Matka Boża w postaci 
księżniczki żydowskiej j poczę- 
ta mu czynić wyvrnówki, że pa_ 
trząc na rzeczy materialne 
nie widzi duchowych, a wśród 
uich tej przejrnującej rzeczy- 
wislości, jaką ona stanowi dla 
narodu -~ żydowskiego i dla 
swiata. 

Widzenie to wstrząsnęło du- 
szą Alfonsa. Matką Boża u- 
kazywała mu się kilka razy 
doprowadzając go stopniowo 
do przyjęcia wiary katolickiej. 
polem: słubów zakonnych i w 
końcu swięceń kapłańskich. 

Ojciec Maria Alfons Ratis- 
bonne razem ze swoim bra_ 
tem. Teodorern, który pod 
wpływem: brata poszedł za. je- 


— 


N I E D Z LE L N A 


so przykładem, to w wieku 
NIN dwaj wićlcv apostołowie 
wsród Żydów. 

O, Maria udał się w r. 
1855 do Jerozolimy, aby tam 
założyć oba swe zgromadzenia 
dla prowadzenia pracy apo- 
stolskiej į , wychowawczej 
wśrod Żydów. Prosił Matkę 
Bożą, bv mu dopomogła za- 
kupić pod klasztor grunt taki, 
ktory bv zawierał pamiątki ze 
zaarzeń Męki Pańskiej (jako 
że krzyż to najlepszy dla Bo_ 
żego dzieła fundament). Dziw- 
nym zdarzeniem Opatrzności 
nabył część terenu dawnej 
twierdzy Antonii. Tu osadził 
siostry swego zgromadzenia i 
one lo przede wszystkim 
swoimi rękami odgrzebywały 
gruzy grubości kilku metrów 
pokrywające  Lithostrotę od 
I5 wieków. 

Bóg nam le skarby pozwolił 
oglądać dla umocnienia nadziei 
i wiary. Z tego bowiem miej- 
sca Jezusa, tu umęczony, ochot- 
nie wzigł na ramiona swój 
Krzyż i poniósł go na Golgo- 
tę, by tam na nim zawisnąć 
jako na tronie chwały. 

Zdajmy się na Boga, gdy na 
nasze ramiona krzyż kładzie. 
„Chwała zmartwychwstania 
jest bliska. 

Seweryn L. Grabianka 


m 


Na zachód od: Kanału 


Jestem częstym gościem na 
Great Russell Street. Z prze- 
ogromnych i bezcennych bo- 
gactw sztuki nagromadzonych 
w British Museum magnety- 
czny wprost urok mają dla 
mnie rzeźby starożytnego 
Egiptu. Niektóre z nich się- 
gają 7.000 lat przed Chrystu- 
sem. Znalazłszy się w ich 
kręgu, możemy oderwać się 
ode dnia dzisiejszego. Są one 
nam bliskie również z tego 
względu, ponieważ w latach 
wojny w szeregach Armii Pol- 
skiej staliśmy na tych zie- 
miach. Drogą 2? korpusu, przez 
Morze Śródziemne, udawał 
się w stronę przeciwną Napo- 
leon. | 

Na pokładzie jego floty pły_ 
nął na wschód cały uniwer- 
sytet. 175 uczonych wiozło w 


setkach skrzyń aparaty 1 
książki. Napoleon postanowił 
przeprowadzić gruntowne 


badanie problemów tego kra- 
ju, dać Francji kolonie, sobie 
sławę afrykanską. Opracowa- 
no więc topografię i geografię 
Egiptu. Badano po raz pierw- 
szy poważnie ryby nilowe i 
minerały Morza Czerwonego, 
rośliny delty j składniki pia_ 
sku pustynnego. Studiowano 
przyczyny zaraz, zwłaszcza 
strasziiwej jaglicy, która lud- 
ność Egiptu przyprawia o śle- 
potię. Drukowano słownik i 
gramatykę, odgrzebano świą- 
tynie górnoegipskie itd. itd. 

Jeden z inżynierów znalazł 
w Rossetta fiaszid płytę gra- 
nitową, na której po raz 
pierwszy {mapis staroegipski 
przetłumaczony był na język 
grecki. Znaleziono więc klucz 
do hieroglifów. Było to epoko- 
we odkrycie. 

Dziś miasteczko  Rossetta, 
leżące w delcie Nilu, jest 
punktem wyjściowym dla 
wycieczek po tej rzece, wyru- 
szających z. Aleksandrii, dru- 
giej stolicy nowożytnego Egip- 
tu. Rossetta leży w gajach 
palmowych. mieszcząc w 
swych murach 18.000 miesz- 
kańców, wyłącznie muzuł_ 
manów, 

Nie tak nie przykuło uwa- 
gi Napoleona jak problem ka- 


natu. W długich podróżach 
pustynnych, narażony na za- 
machy tubylców, szukał śla- 
dów antycznego kanału, ba_ 
dal możliwości nowej trasy i 


wszystko, co zanotował, po- 
twierdzał w pół wieku potem 
Lesseps. 

Piękno kanału Suezkiego 


oddać może wiersz: 


Sucz świellistią strzałą w 
południe celuje, 
strzałą morską, błękitną, w 
powietrzu srebrzystym, 

iskrzącym morzu 
piasków... 


U 


W Aleksandrii znajduje się 


słyruiy Instytut Oceanogra- 
ficzny. Szary  2_piętrowy 
gmach. Po obu stronach 


drzwj Instytutu tablice w jęz. 
francuskim i arabskim. W 
kilkudziesięciu akwariach 
można oglądać kilkaset oka- 
zów ryb Morza Śródziemne- 
g0. W szeregu sal morskie 
eksponatv. Obrazy całościen- 
ne przedstawiają życie mor- 
skich głębin. Gąbki wielkości 
głowy ludzkiej, muszle perło_ 
we od popielatych po mocno 
czerwone. Modele statków. 
sieci, aparaty do pomiarów 
giębinow:vch itd. Tedno skrzyd- 


— 


ło zajmują pracownie. Obok 
[nstytutu wznosi się stara for- 
teca. Koło obu budowli wychy- 
lają swe gardziele w Kierun- 
ku morza działa zeszłowiecz- 
ne. 


W ścianie fortecy znajduje 
się meczet. Tu miała się znaj_ 
dować 180 metrowa wieża- 
latarnia morska, wzniesiona 
przez Aleksandra Wielkiego. 
Oczywiście runęła w później- 
szych wiekach. Forteca two- 
rzyła jedno z ogniw wznie_ 
sionych przez Mohammeda 
Ali fortyfikacji, ciągnących 
się po Mersa Matruh, Na jed- 
nym z występów muru znaj- 
duje się działo dalekosiężne, 
nowoczesne, a na szczycie 
murów obserwator. 


piramid na 
skraju pustyni, 
Drgając w ciepłym powie- 
trzu żółtymi ścianami, 
Dołem — gajem palmowym 
— Nil leniwie płynie. 
Sfinks uśmiecha się drwiąca 
pomiędzy diunami... 
Nad Egiptem przelacza się 
burza, w krwi spływa jak 
nieraz... 


Stoją rzędy 


Stefan Legeżyński 
NOWY JORK 


KANADA 


TRANSPORTY MORSKIE 


AUSTRALIA 


ULGOWE BILETY LOTNICZE DO KANADY 


BILETY 
TRANSFER PIENIĘDZY 


KOLEJOWE W USA. I KANADZIE 
WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM 


BROWICK TRAVELAID LIMITED 


26 Wardour Street, 


London W.i. 


GERrard 7001. 


Tel. 


POPRZYJ PLACÓWKĘ POLSKIEGO FARMACEUTY 


Apteka GRABOWSKIEGO 


187, Draycott Avenue, London S. W. 3. 


Tel.: 
dojazd kolejką do 


KEN 6583 


st. Sth, Kensington 


lub autobusami do Brompton Oratory 
WYSYŁAJĄ KAŻDY LEK DO POLSKI 


P. A. S. w proszku 500 gr, 


500 tabletek P. A. S. 


3 mil. jedn. Penicyliny oleistej 
10 gramów Streptomycyny 


YW PWZ OES TEA TE PETTER ar „r MCRE a 


£ 3.0.0 
£ 1.10.0 
£ 0.18.0 
£ 2.10.0 


JÓZEF 


Ziemia Święla. Wiosna 1945. 


RELIDZYŃSNKI 


W cieniu oliwki 
1. 


Gdy z gór liliowych Galilei, 

Wiosną pachnący, wiatr powieje 

I w południowej sennej ciszy 

Soczyste tąki rozkołysze, 

To znów z bukietów drzew kwitnących, 
Jak ról motyli, płatki strąca, — 


(Gdy pieszczotliwe słonce Świeci 

W różowej mgle migdałów: kwiecia, 
Jak uśmiech lic zurumienionych; 

W szmaragdzie trawy anemony 
Szkarłatne płoną į bez liku. 

Lśniq. ametystem dzikie fiatki, — 


Kiedy w jeziora tafli srebrnej 

Obłok odbija się podniebny, 

Albo kobiety cień, idące! 

Z dzbankiem na głowie — lat tysięcy 


Dziedzictwem wdzięcznym w chyżym czasie, 


Co przecież tutaj zasltygł, zda się, — 


W lej ciszy, którą czusem jeno 

„amąci okrzyk Beduina, 

Co na wielbłądzie, zadumany 

Jedzie na czele karawany, 

Lub — biblijnego kóz pasterza, 

Gdy wolno za swym stadem zmierza, — 


W złocistym kurzu polnej drogi, 

W śród ludzi prostych, chat ubogich, 
Kamieni, w których przeszłość drzemie, — 
W tej woni słodkiej, jak wspomnienie 
Lat, które ledwie się pamięta, — 

Czują cię. czuję, Ziemio Święta! 


Czuję Cię. Chryste, jakie blisko — 

Ślad stóp Twych —- rzekłbyś -— się odciska 
Obol: oliwki tej, gdzie siadłem, 

Gdzieś kroczył może i — pobladły — 
Siadywat na tym samym głazie; 

Ten sam blask oczy Twoje Taził!... 


H. 


W starej oliwki cieniu ostrym — 

Tych z Gelhsemani może siostry. 
Jesteś mi, Chryste, żywszy, bliższy, 
Niżli w bazylik świetnym blichtrze, 

W śród czerni mnichów i lamp złotych, 
Rubinów szklących się migotem!... 


Widzę Cię, juk z rozwianym włosem 
1 gorejącym wzrokiem, bosy, 
W śnieżystej szacie tymi Ścieżki, 
Z Dobrą Nowiną — Gość Niebieski, 
y ędrujesz, a Twe nagie slopy 

wiewa miodnym wiatr hyzopem. 


Myślę o Twoim Jeruzalem 

l serce mi się ściska żalem, 

I łzy do oczu mi się cisną... 

Nie nad nieszczęsną mą Oiczyzną 
1 nie nad dolą mą lułaczą, — 

Nad Tobą, Synu Boży, płaczę! 


Bo cóż. o Chruste, się zmienilo 
Odhkąd$ złożony by! w mogiłę, 
Umęczon srodze. iżby nas tu 

Duch owiat uczni Twych dwunastu 
I aby ludzkość z Męki Krzyża 
Twego wciąż w niebo rosła wyżej?... 


Dwadzieścia oto mija wieków, 

A zbrodni ciągle kres daleki; 

Tłum faryzeuszów się nie zmniejsza, 
Herody coraz okrulniejsze 

ł głośniej wciąż się drą przekupnie. — 
1 piorun żaden w to nie huknie.., 


I gdybyś znowu dziś się wcielił, 

O, kwiecie wonny Galilei, 

Znów byś aźwignięty był wysoko, 
Na krzyż — ponury krzyż epoki — 
Na szubienicę Antychrysta, 

Co po świat sięga, Chryste, Chrysle!... 
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KATOLICKI TYGODNIK RELIGIINO - KULTURALNY 
ANA WEIRD NAP AA. DNIA (i POTOK W PPE DEB 


JUZ SIĘ UKAZAŁ 
JUBILEUSZOWY 
I WIELKANOCNY 
Nr 250 z datą G.IV, 1952, 
Bogato ilustrowane i znacznie 
powiększone wydanie zawiera 
prace: 


8. Arvaya: „„Miserere' G, Roualta: 
S. Badeniego: ,„Percgrinus Aposto- 
licus“; Z. Rohdanowiczowej: „„Mo- 
dlitwa'; ks. pral. W, Cienńskiego: 
„Zmartwychfstanie', ks. Biskupa 
J. Gawliny: „O pismach i redak- 
torach katolickich"; J. Kislelew- 
skiego: ..Progi trudnego stulecia'', 
J. Dolęgi-Kowalewskiego: „„Spo- 
wiedź naszego wieku; Z. Kossak: 
„Legenda o św. Mikołaju z Pierść- 


ca''; Z, Kozarynowej: „Dawna 
pieśń'*'; ks, pral, W. Meysztowi- 
cza: „O świętym Stanisławie''; 


B, Obertyńskiej: „Sen“; Br. Przy- 
łuskiego: „Wiersz na Wielki Pią- 
tek“; J. Radzymińskiej: „Dwa sło- 
wa“; xs. pral. W, Staniszewskie- 
go: „Zbożna lekkomyślność“; M. 
Winowskiej: „Grzesznik i święty"; 
ks. dra M. Wojciechowskiego: 
„Zmartwychwstanie Pańskie dowo- 
dem eklezjoligicznym wiary“; Li- 
ryka hiszpańska i szwedzka w 
przekładach J. Winczakiewicza | 
Ł. Winiarskiego, 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH 
KSIĘGARNIACH POLSKICH 
I U KOLPORTERÓW 


Cena "2/5 


A Z OBOZU 
PRESTON-BISSET 


Na miesięcznym zebraniu Koła Ak- 
cji Katolickiej, 9.3. br. w obecnosci 
asyster.ta kośc, ks orob. Szeflera, re- 
feraty wygłosili: prezes Koła p. W. 
Dembski p.t. „Wielki post”, oraz p. 
L. Mikuszewski p.t. „Nasza Śwlątobli- 
ba Królowa Jadwiga’. 

Zebranie wybrało sekretarzem Koła 
p. M. Strzeleckiego w mielsce o. R. 
Kwiecińskiego. który przeniósł się do 
olip b} a3luArIid ujoy pP*ziez 'PIOJXQ) 
gə złożyć p. Kwiecińskiemu — za 
jego pracę i usługi takie oddał dla 
ogólnej sprawy katolickiej — serde- 
czne Bóg zapłać — życząc mu da:szych 
pcmyślnych wyników na nowej pla- 
cówce. 

W ramach Akcji Miłosierdzia w 
Wielkim Poście dzięki wydatnej 
pomocy pp. skarbnika Koła Akcji 
Kat. K. Nowickiego, Br. Zontaga i 
St. Olejniczaka — przeprowadzano 
zbiórkę wśród mieszkańców obozu na 
lekarstwa dla chorych gruż!ików i sie- 
rót w Kraju i zebrano kwotę <€8.1.9. 

Koło Akcii Kat. przekazało na in- 
ternat dla chłopców im. St. Kostki 
w Lower Buliingham, Hereford, kwo- 
tę £1.0.0. 

Dnia 15.3 br, zespół muzyczny obo- 
zt pod kier. p. L. Bukowieckiego, o- 
degra? szereg melodii polskich i an- 
glelskich — podczas wieczoru mu- 
zycznego zorganizowanego przez or- 
ganizacje angielskie w  Tingewick- 
Bucks, Solo na gitarze elektrycznej 
wykonał p. A. Kabut. 

Wieczór ten zgromadził prawie 500 
angielskich i polskich słuchaczy. Wię- 
kszą część programu wypełriła or- 
kiestra, która na naddatek grała pio- 
senki ludowe szkockie i angielskie. 
Hucznymi oklaskami dziękowano za 
ludowe pieśni polskie, nie chcąc mu- 
zyków puścić z estrady, toteż nad- 
datki były liczne. 

Czysty dochód z wieczoru przezna- 
czono na rzecz inwalidów wojennych, 


POSEZONOWA 


Gr AZ 


IA SA: NATAGE: TEZ LIE 


L- N-A 


Z ŻYCIA POLAKÓW NA OBCZYŹNIE 
 „.ERCE — NIE ZGINIE!” 


Od początku istnienia osied- 
ia polskiego w Penrhos dzień 
św. Kazimierza obchodzony 
jesl tak solennie jak doroczne 
odpusty w wiejskich para- 
fiach. Już w slyczniu miesz- 
kanców zaczyna ogarniać wy- 
razny  hiepokój. Wilnianie 
szpcą po kątach, przenoszą z 
miejsca na miejsce ukryte pod 
płaszczami gliniane garnki, 
palmy wileńskie, obrazki, kili- 
IDY a rodacy z innych 
dzielnic podgłądają i podsłu_ 
chują ciekawie. 

W tym roku inicjatywa wil- 
nan nabrała takiego rozma- 
chu, że urządzono cały „Ty- 
dzień Wileński“. Rozpoczęto 
koncerten z płyt, dając utwo_ 
rv Moniuszki, Karłowicza i 
Ogińskiego synów ziemi 
wileńskiej. Potem odbyła się 
„Wieczornicą Wileńska, na 
kiórą złożyły się wspomnie- 
nia, gawędy, recytacje i Śpie- 
wy. 

Nu zakończenie tygodnia 
urządzono kiermasz i wysta- 
wę re4qonalną. Publiczność 
zgromadziła się w wielkiej 
sali. cegiądając eksponaty. A 
było na co patrzeć i czym się 


STRAGANY WILEŃSKIE NA 
W PENRHOS 


wnętrz, a nawel. strojna po- 
stać Marii Magdaleny z an- 
tokolskiego kościoła. jaśniała 
na tle ścian. Ludzie chodzili 
od zaułka do zaułka, zagląda- 
ll w podwórka wileńskie, a 
taka cisza panowała na sali, 
że moćna było usłyszeć od cza_ 
su do czasu wzruszony szept: 
Mój Boże... Gdzieniegdzie 
ktoś nkradkiem ocierał łzę... 


Na wielkich 
sśniały akwareie 


planszach ja- 
ze wspania- 


= = — —— cm 


JOZEFA RADZYMIŃSKA 


Wiosenne bazie 


Nad wiosenną wodą rozkwitają bazie 
i takie sq śliczne, puszyste i srebrne, 
że chyba je nocą. pomalował Anio! 

i zachwycony uleciał do nieba. 


Bazie śliczne kwitną 
szumi stara wierzba 


nad. wiosenną wodą. 
i młoda wiklina, 


aby na niedzielę, Niedzielę Palmową 


smuliłą palnię z 


bazi wiila dziewczyna. 


Bazie — małe „loćki', przymilne, puszyste, 
aż do serca cicho przylucić je trzeba -— 
rozkwilają zawsze najpiękniej nad Wisłą, 
łaknąc polskie; ziemi i polskiego nieba. 


Józefa Radzymińska 


wzruszać! W tej sali było Wil_ 
no w całym pięknie swej ar- 
chitekturv i ziemia wileńska 
w całym uroku krajobrazu. 
Profesor histologii na uni- 
wersy!ecie w Liverpoolu, dr. 
J. Kruszyński, który przyje- 
chał do Penrhos na tę uroczy- 
stość, przywiózł ze sobą -oko- 
ło setki zdjęć Bułhaka oraz 
swoich własnych. Ze ścian sa- 
li uśmiechały się ulice i ko- 
ścioły Wilna w blasku wio_ 
sennego słońca lub w bieli 
śniegu. Rzeźby i posągi 


WYPRZEDAŻ 


KO CÓW wWELNIANYCH 


SZARE wymiar 60 * x 80 * waga 4.lb. cena 21/- 
BIAŁE fa PA MaE E 3; 3 lb, w 42/6 
BIAŁE 70 “ x 90“ p 4.1b, s 55/- 
BIAŁE ». 80 * x 96“ r 5.lb. ni 70/9 


Wszystkie BIAŁE KOCE są najwyższej jakości (100% Pure wool), 
każdy koc jest pakowany oddzielnie w celofanowy papier 1 wysyłany 


bezpośrednio z fabryki 


do rąk zamawiającego pocztą poleconą. 
Poczta 2/- extra. —— 


ANGEL TRADING CO., 
8, Duncan Terrace, City Road, London N, 1. 


ZZA 


p 


| TYLKO 


NYLONY 54 


TYLKO 


GAUGE 


warto wysyłać do Kraju, bo mają wartość do 250 zł. za parę. 


BHP 54 GAUGE, 
„NOCTURNE 


30 Denier 
54 GG, 


L p. 
15 Derier gazowe z 


lotn. 10/6, 2 p. polec, 20/-. 


ciemnym szwem, 


luksusowe lotniczo: 1 p. 12/6, 2 p. 23/-. 
„LUXURY-FIREFLY'' 54 GG., 30 Denier (dzięki wykończeniu í 
trwałości najbardziej poszukiwanie w Kraju od 4 lat) — 


1 p. lotn. 13/-, 2 p polec, 24/-. 
WYSYŁA TYLKO 


Fregata (Merchants) Ltd. 


122, Wardoar Street, London W.1. 
U WAGA: 45 i 61 Gauge n'e prowadzimy. 


łego zbioru .,Dworów pol- 
sk.ch' inż. Mieczysława Ja- 
łowieckiego. Pracowity ten i 
rozkochany we wsi.. polskiej 
człowiek wymalował z foto- 
grafii przeszło 600 dworów 
polskich, których większość 
już dziś nie istnieje. Na wy- 
stawie były obrazy, przedsta- 
wiające dworki lilewskie od 
krytych gontem,  drewnia- 
nych siedzib do klasycystycz- 
nych białych pałacyków. 

Na stołach leżały wydawni- 
ctwa, autentyczne tkaniny Wi- 
leńskie, ceramika, wśród niej 
gliniany dzbanuszek, kupiony 
na Łukiszkach przed wojną, 
przewiez ony przez Syberię i 


Biiski Wschód i osiadły w 
Penrhos — na emigracji. 
Przewodnicy oprowadzali 


zwiedzających po wystawie, 
udzielając objaśnień po polsku 
i po angielsku. 

W pewnej chwili otwarły 
się szeroko drzwi do drugiej, 
rzęsiście oświetlonej sali i 
buchnęła stamtąd grana przez 
wiejską kapelę ,„Lawonicha”'. 
Muzykanci potrafili z przy_ 
godnych instrumentów wydo- 
być całą Żżywość i ognistość 
melodii. Dwa rzędy straga- 
nów o płóciennych daszkach, 
przy nich przekupki w chust- 
kach na głowach, Na straga_ 
nach wianki obwarzanków 


smorgońskich, rzędy serc pier- 
nikowych, palmy wileńskie, 
miejscowe wyroby. artystycz- 
szyldy nad straganami, 
Krama Weroniki Pup- 


ne, 
np.: 


KIERMASZU 
(PEN. WALIA) 


„KAZIUKOWYM' 


piałło INupisz dużo, płacisz 
mało, albo: „Krama Szuk- 
»zly z Norkożyszek — Ziołki 


dł beleściów kiszek”, — a 
wiad fym wszystkim olbrzy- 
mmie serce kiermaszowe, barw- 
ie, świetliste —- symbol nie 
tylka mułości do ziemi rodzin- 
jej, a'e i bralerskiej miłości 
wszystkich wilnian. 

/espół miejscowych amato- 
rów pod nazwą „Trocka Kas- 
Kada” wykonał witane sal- 
wami śimiechu piosenki na te- 
maty regionalne i lokalne, tan- 
ce i pełne humoru pogadusz- 
ki  kiermmaszowe. Literacką 
część lej imprezy opracowała 
p. Zofią  Bohdanowiczowa. 
fańczona z leimperamentem 
„Poka 2  Kuczkuryszek'" 
(głos wodzireja: ta gauche — 
na prawo! a gauche -— na le- 
wo!) wywołała laki enluzjazm 
publiczności, że wykonawcy 
musieli ją powtarzać trzy ra- 
zy z rzędu. A złośliwi powia_ 
dają, że w Penrhos mieszkają 
sami slaruszkowie! 

Po występach publiczność 
polska i liczni goście angiel- 
sey oblegiui długo stragany, a 
polem przeszli do ,,Restaura- 
cji Macieja” na kołduny i do 
Kawiarni Sztrala na kawę, 

Cała ta nadzwyczaj pomy- 
słowa i udana impreza zaini_ 
cjowaua była przez miejsco- 
we Koło Związku Ziem Półn.- 
Wschodnich, ale w przygoto- 
waniu jej wzięło udział około 
50 osób (ni mniej, ni więcej, 
tylko czwarta część ludności 
Penrhos), wkładając tyle pra- 
cv. inwencji į zgodnego zapa- 
łu. że prawdą okazały się sło- 
wa piosenki: 

kaziukowe serce kró- 

lewski gościniec, 

Ziolo ogień spali, srebro 

pordzewieje, 

Serce — nie zginie! S.N. 
[o || 


PODZIĘKOWANIE 


Za szybkie wyzdrowienie 
synka dziękuję św. Antoniemu 
z Padwy i św. Ekspedytowi 

IRENA J. z Hereford 
%* 


OD WYDAWNICTWA 
Kwoty wpłacane za ogłaszanie po- 
dziękowań składanych w tej rubryce 
przeznaczamy na Polski Zakład oo, 
Marianów w Lower Bullingham (He- 
reford). 


C 


6 kwietnia 1952 r. 


W NOTTINGHAM 


REKOLEKCJE WIELKANOCNE 


Nauki rekolekcyjne wygłosi w Not- 
tirgham ks. boralat W, Cieński w ko- 
ście!e katedralnym w dniach: 3, 4, 
5 kwietnia o godz. 7.30 i 6 kwietcia 
o godz. 12,15. Spowiedź wielkanocna 
w sobotę 5 kwietnia w godz nach: od 
11 do 1-szei, oć 3 do 5-tei, od 5.30 
do 7,30 i od 8 do 10-tei wieczorem. 
Komunia św. 6 kwietnia o god, 9-tej 
rano w katedrze. 


KS. PROBOSZCZ ZAWIADAMIA 


W dnie powszednie, ks, prob, B. 
Kiementowski odprawia Mszę św, w 
klasztorze „Sacred Heart" o godz. 
8, 15 rano. W niedzielę i święta na- 
bożeństwo o godz. 10 w Domu Polskim 
1 o godz, 12,15 w katedrze. 

Biuro parafialne czynne jest w lo- 
kalu organizacji katolickich przy 27 
Derby Road w soboty. od godz. 4,30 
dv 6-tej, w niedziele od 4,30 do 5,30. 


POLSKA SZKOŁA 


Szkoła polska, prowadzona już dru. 
bi rok przez miejscowe Koło SPK, 
walczy z trudnościami finansowymi a- 
le nie ustaje w pracy. Bardzo wiele 
czyni dla tej ważnej placówki sekcja 
par SPK, która zorganizowała obec- 
ni: wielką dochodową loterię. Praca- 
m. sekcji pań kieruje obecnie p. Kie- 
niewiczowa przy pomocy zasłużonej 
działaczki społ, p, Zbrożkowej. 


Janina i Romuald K. 


W HOLANDII 


W LUTYM 1952 R, NA CELE 
POLSKIEJ MISJI KATOLICKIEJ 
W HOLANDII, 


OFIARY PRZEKAZALI: 
Breda., 


J. Banaszak f. 3,00; L. Duda f. 2,00; 
S Adamczyk f. 2,00; A. Badura f. 
2,0 W, Cuber f. 1,00, K. Skałuba {i 
5.00: J. Sznajder f. 2.00; J. Charko 
f. 1,00; J. Bula f. 1,00; Z. Karczmarz 
f. 5.00; A, Stempniewicz f., 3,50; A. 
T:ella f. ,150, W. Kos f. 2,50; J. Sto- 
pa f. 2,00; W. Folwarski f. 1.00; J. 
Jeleniewski f. 5,00; J. Meisner f. 2,00; 
P, Nowak f. 2,50; A. Bronowski f. 5,00; 
N. Kuczera (. 2,50; Dr N. W. Komar 
f. 2,50; Polska Akcja Kat w Holan- 
dii (Dr N. W. Komar) f. 10,00; K. Ru- 
czyński f. 2,00; J, Gzella f. 1,00: R. 
Jagas f. 10,50. 


Oosterhout 


Ze zbiórek na polskich nabożeńst- 
wach f. 20,75. 


Eindhoven 
B Laks f.2,50; T. Miller f., 2.50; 


Enschede 

W. Szybiak f. 4,00; Chachurska f. 
2,50; M. Perlińska f. 2,50; W. Szwaj- 
cer f. 2,00; J. Zawierucha f. 2.50. 


Hengelo 
S. Cieśliński f, 300; K. B. Milek f. 
1,00; G. J. van Rooy f. 2,00; 
l 

Amsterdam 

T. Szymański f. 2,50; S. Dębicki 
f. 2,50; Czerniawski f. 5,00; S. Gudziej 
? 2,50. 


Utrecht i Zuilen 


W. Golian f. 1,00; A. Romanceu f. 
2,50; T. Stawny f. 2,50. 


Różne inne miejscowości 


K. Sańko — Delden f. 1,00; S.T. 
Kempiński — Geleen f. 2,50; Józefo- 
wski — Merkelbeek f., 2,50; K. Sro- 
kowski — Prinsenbeck f. 2,50; Sta- 
no — Tilburg f. 0,50; Stosik — Til- 
burg f, 0,50; T. Brzeźnicki — Geleen 
f 2,00; F.Szablicki — Zevenaar fí, 
1,00 J. Zajda — Heerlen f. 5,05; F. 
N vd. Linde -— Rotterdam f. 2,00; 
A. Borowicz — Nijhoeve-Capelle £. 
5,00, J. Sitek — 's-Heerer.berg £.10,00; 

Dalsze przekazane ofiary będą po- 
dane nieco później, 

Wszystkim ofiarodawcom 
serdeczne ,,Róg zapłać 

(©) O. EFREM, kapucyn 
Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej w Holandii 


składamy 


WYTRAWNOŚĆ, ZDROWOTNOŚĆ I MOC 


JUGOSŁOWIAŃSKICH 


WIN STOŁOWYCH 


SĄ WYSOKO CENIONE PRZEZ ZNAWCÓW NA CAŁYM ŚWIECIE, 
Skrzynki po 12 butelek dostarczamy bez dodatkowej opłaty za przesyłkę 


PROKUPAC, czerwone, 23° 


PROKUPAC z Żupy, czerwone 23° 
MUSCAT RIESLING, 23° proof, 


RIESLING, Smederevo, 23? 
ŻILAVKA, Herzegovina, 23" 
ROSE WINE, Negotin, 21° 


DINGACZ. czerwone Dalmatyńskie, 23° 


Do powyższych cen są 
Zamówienia wraz z Postal 


proof, £5. 2.0 
proof, £5. 2.0 

£5. 60 

proof, £5. 6.0 
proof, £5. 6.0 
proof, £4.18.0 
proof £5. 2.0 


wliczone koszty przesyłki. 
Orderami prosimy kierować 


VITKOVITCH BROTHERS. 


Cellars, 1 Crucifix Lane, London S. E. 1. 


6 kwietnia 1952 r. 


ST. ROGALSKA 


Palmowa 


Byt taki wtosenny ranch, 
Pełen zapachu kocanch, 
Pełen. słońca złocisiości... 
Kiedu -majaczyły w dali 
Jeruzatem mary slare... 
Co Chrystusa będą gościć... 


I szły tłumy Mau napTrzectu, 
Radosne a rozśspiewane — 
„Młodzi, starzy, małe dzieci 
Jak gdyby rzeką wezbraną 
Szii z nadzieją i radością... 


Stali Mu kwiaty, stali szaty, 
Liść palmowy w pyłach złotych 
| „Hosanna Mu śpiewali... 
Jeruzalem mury stare, 
Jeruzałem mury szare 
Chtonęty Już cień Golgoty... 


Stamsława Rogalska 


ZE SZKOCJI 


KURS AKCJI KATOLICKIEJ 


Kursy Akcji Katolickiej, organizo- 
wane przez edynburski oddział tej 
organizacji, przyczyniają się niewąt- 
pliwie do pogłębienia pracy katolic- 
lickiej wśród Polaków w Szkocji. 

Na kursy takie zjeżdżają działacze 
katoliccy z najdalszych skupisk pol- 
skich i godnym podkreślenia jest 
fakt, że na ostatnio odbytym w mar- 
cu kursie obok starych działaczy, u- 
jrzeć było można nowe twarze, i to 
ludzi młodych. 

Brak miejsca nie pozwala na omó- 
wienie referatów, wygłoszonych na 
kursie, iak również na Szerszą ana- 
liz? dyskusji, iaka sę nad nimi 
rozwinęła, chcemy jednak podkreślić 
z naciskiem , że z roku na rok dys- 
zusja jest na coraz wvższym pozio- 
mie. że bierze w niej udział chętnie 
młedzież i nie ogranicza sę do ja- 
kichś banalnych wypowiedzeń, lecz 
przeciwnie, stara się starannie prze- 
myśleć problemy katolickie. 

Na kursie wygłoszone zostały na- 
stępujące referaty: 1) „Akcja Kato- 
licka w świetle wypowiedzi Ojca 
świętego“ — prezes płk R. Koperski 
2) „Świeckie apostolstwo jako praca 
członka Akcji Katolickiej‘ — ppłk 
w. Czoch, 3) „Kościół wojujący" — 
ppłk F. Raczek, 4) „Rodzir.a chrze- 


ścijańska'* —dyr. B. Podhorski z 
Lendynu, 
Doskonałym pomysłem na kursie 


było zorganizowanie 
zji religijnej“, o 
innym miejscu. 

Kurs trwał dwa dni i było nań re- 
prezentowanych 10 ośrodków polskich 
w Szkocji. 

Na zakończer.ie kursu przemawiali 
Prezes Oddziału Akcii Kat, — płk A. 
Koperski, który zreasumował przebieg 
kursu oraz rektor Po:.skiej Misji Ka- 
tolickiej, ks. dr L. Bombas, który m. 
in wskazał na znaczenie kursu w pra- 
cy katolickiej dla Polonii Szkockiej. 


„Godziny poe- 
czym “onosimy na 


„GODZINA POEZJI RELIGIJNEJ 
W EDYNBURGU 


Inicjatywa zorganizowania w ra- 
niach ostatniego kursu Akcji Katoli- 
ckiej w Edynburgu. „Godziny poezji 
religijnej“ — była pomysłem ze wszech 
alizowali oraz recytatorom należą się 
ałowa podzięki ze strony słuchaczy. 
miar udanym, a pp. Klosemu i Ziar- 
skiemu, którzy ten projekt zrealizowali 
oraz recytatorom należą się słowa po- 
dzięki ze strony słuchaczy. 

Utwory poetyckie były b. stararnie 
dobrane, a wykonanie stało na WySO- 
kim poziomie. Poszczególne utwory 
m.in.: Mączki, Mickiewicza, Słowac- 
kiego, Staffa recytowali: ks. rektor 
Bembas, F. Raczek, A. Turek i P. 
Ziarski, 

Wieczór urozmaicony był odśpiewa- 
niem przez panią Domanus „Ave Ma- 


ria' oraz odegraniem na fortepianie 
przez p. Klosego trzech nokturnów 
Chopina, 


Gromkie oklaski były dowodem ser- 
decznego przyjęcia, z jakim się spot- 
kała impreza. 

Byłoby rzeczą b. pożądaną, by Koło 
Akcji Katolickiej pomyślało o gorga- 
nizowaniu w niedalekiej przyszłości 
specjalnego wieczozu, poświęconego po- 
ezji religijnej. Przypuszczać należy, że 
spotka się on z pełnym powodzeniem 
w stolicy Szkocji. 

W. KOP. 


z o 


ZŁÓŻ SWÓJ GROSZ 
NA STREPTOMYCYNĘ 
DLA CHORYCH W KRAJU. 
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LONDYN 


NISE „DRZŁFZE FLAG NSA 


ILE DAJEMY NA NASZE SZKOŁY ? 


w driu 5 bm. odbyło se drroczne 
Walne Zebranie Funduszu Oświaty 
Polskiej Zagranica. Ze złożonego SJTe- 
wozdania z działa:ności za rok 1951 
wynika, że doroczna zbiórka na oświa- 
ta przeprowadzona w maju ubiegłego 
roku, dala wyniki lepsze aniżeli w 
latach poprzedn:.ch. 

Przyniosła ong ogółem <1.:12,5,6, a 
wię” o 15% więcej aniżeli w roku 
poprzednim. Wpłvnęła na to w niema- 
łym stopniu okoliczność, Że vo ra? 
pierwszy udało się ia przeprowadzić 
w sposób należyty na terenie samego 
Londynu. Objawem pomyślnym jest 
również fakt, że tyko ośrodków 
nie rozliczyło się ze zbiórki, gdy w 
latach poprzednich |liczba takich o- 
środków wahała się od 33 do 40%,. 
Jednym z powodów tego zjawiska jest 
częsta zmiana przez Polaków miejsca, 
a nawet kraju pobytu. Przypuszczać 
należy, że w wielu wypadkach osoby, 
na których ręce wysłano materiałv 
zkiórkowe, r.ie otrzymały ich wskutek 
wyjazdu do innych miejscowości, a 
nawet poza granice W. Brytanii, 


20%, 


Zbiórka przeprowadzona została 
nie tylko w W. Brytanii, lecz i we 
wszystkich innych krajach, skupiają- 


cych powiażniejszą liczbę Polaków. W 
w.ększości krajów wyniki zbiórki zo- 
stały za zgodą Funduszu przeznaczo- 
ne bezpośrednio na szko.ne potrzeby 
miejscowe i nie sa objęte wspomnia- 
na sumą <£1212,56, Tylko niewielka 
część wpływów pozabrytyjskich w su- 
mie 4£179,0,3 została przekazana do 
centrali Funduszu. 

"Poza zbiórką majową wpłynęły rów- 
nie? pewne kwoty z akcji listopado- 
wej, orgarizowanej w roku zeszłym 
przez Zjednoczenie Polskie w W. Bry- 
tanii pod hasłem ratowania zagrożo- 


ODCZYTY I IMPREZY POLSKIE - 


Staran em Zjednoczenia Polek na E- 
aiigracji odbył się wieczór polskich 
autorek w Domu własnym Zjednocze- 
ria. Sprawozdanie z tego nadzwyczaj- 
udanego wieczoru zamieścimy w nu- 
merze następnym. 


Chór im. Karole Szymanowskiego 
uczcił 15 rocznicę zgonu wielkiego 
kcmpozytora w Westm nster Central 
Hall, z udziałem skrzypka Wacława 
Niemczyka, pianisty Jerzego Kroplw- 
nicticgo «raz barytona Adama Ordę- 
gi 

w sali teatralnej Białego Orla ud- 
br. się pierwszy powoje':1y występ 
znakomitej aktorki teatrów im. Sło- 
wąckiego w Krakowie * Narodasch_ 
w Warszawie —- Krystyny Ankwizcz 
Szyjkowskiej. Duża skala talentu i 
pogłębiona wszechstronnie technika 
sztuki scenicznej poz'cliły p. Ank- 
wicz na bardzo różnorodny reperin- 
rowo program, doskonale wykonany. 
Wrążcnie artystyczne występu spotę- 


gował. piękne kostiumy (strój ludo- 
dcwy p. Ankwicz wykonany został 
według projektu Zofii StryjeńSkiej). 


Przybycie Krystyny Ankwicz na sta- 
łe do Londynu jest pierwszorzędnym 
nabytkiem dla polskiej sceny emigra- 
cyjnej, a dla artystki moż iwuscią 
rozwoju wybitnego talentu. 

Kolo Kobiet Żołnierzy P.S.Z. urzą- 
dGziło zebranie koleżeńskie z odczytem 
mgr Marii Danilewiczowej p.t. „Wy- 
dawnictwa w Kraju''. 

Stowarzysz?znie Prawników Polskich 
w Zjedauczenym Królestwie cotronało 
wyboru nowych władz. 


ENOCH & Co. Ltd. 


9, Lenthall Place, London, S. w. 7. 
(Kol. podziemna Gloucester Road) 


Poleca na Święta Wielkanocne: 


KIEŁBASĘ MAZURSKĄ 
KIEŁBASĘ KRAKOWSKĄ 
KIEŁEASĘ PARYSKĄ No 3 
SŁONINĘ 

SZYNKĘ KRAJANĄ POLSKĄ 
GĘSINĘ 


BYCZKI I LESZCZE W TOMACIE 


POLSKIE 
KAPUSTĘ KISZONĄ „NOVA“ 
OGÓRKI KISZONE „NOVA“ 
GRZYBY POLSKIE 


ZA OPAKOWANIE I PRZESYŁKĘ LOLICZAMY 2/-. 


SKŁADY I SKLEPY NASZE POSIADAJĄ DUŻY 
ARTYKUŁÓW ŻYWNOŚCIOWYCH. — 


CENTRALA I DZIAŁ PACZKOWY 
9, Lenthall Place, S. W. 7, 
tel.: FRO 4888, 


SKLEPY 


9, Lenthall Place, 
12, Hollywood Road, S. W. 10. 


a SaN 


nei Xx'utury polskiej i stworzenie Spc- 
cjalnego Funduszu Wydawnczego. Na 
furausz «en majacy dopomóc do sfi- 
rarsowania nowych podręczników dl: 
nłcdzieżv szkolnej. wpłynęło ogółem 
£23.16,1. 

W okresie świąt Bczego Narodzer.ia 
zarząd Funduszu wvstąpił po raz 
pierwszv z apelem do społeczeństwa, 
b zam ast życzeń świątecznych skła- 
dało darv na Cele oświatowe. Inicja- 
tywa ta, choć nieco spóźniona, dzięki 


poparciu presv dała niezłe wyniki, 
przynorzuc ponad £40, 
Zarząd Funduszu dążył do dalszej 


redukcji wydatków administracyjnych, 

Suma zasiłków cświatcwych, udz e- 
lcnvch przez Fundusz w roku ubieg- 
łvm, wyniosła £]1.143,8,6 (w roku 1950 
©2730), Na tę kwotę złożyły się r.a- 
stępujące pozycje: 

Francja .£339,8,6 w tym <£59,8,6 Ze- 
branvch n: polskie liceum w Les 
Ageux, £30 na szkolnictwo utrzy- 
mywane przez SPK i £250 do roz- 
porządzenia Komisji Szkolnej we 
Francji, 

Belgi: £200.0,0 w tym £100 pozosta- 
wionych na ten cel w roku ubie- 
głym. 

Holandia £50.0.0. 

Szwecja 4£50,0,0. 

Australia £4.0,0 (r-a wysyłke Xśią- 
żek). 

W. Brytania £500,0,0 
Nauczycieli Polaków na kursy 
przedmiotów polskich £350, w 
tym £50 z roku ub. na pismo dla 
dzieci „Dziatwa“ £100, na kursy 
w Edvnburgu £50 z roku ub.). 

Mimo zwiększenia dotacji utrzyma- 

nə rezerwę finansową na rok następ- 
ny w kwocie £2478,9,8. 


(Zrzeszenie 


KRONIKA 
KULTURALNA 


BOGATY FROGRAM TEATRU AKR 
TORA. Po ogromnym sukcczie ar- 
tystycznym  „„Przepińreczki' i CER- 
wym eksperymencie komedii współ 
czesnej p.t. ..Okoliczności łagodzące 
Tcat Aktora przygotowuje dalszy, 
niezmiernie interesujący program 
Dria 14 kwietu, t.j. w druzi dzień 
śviąt Wie!kiejnocy Teatr Aktora wy- 
stawia premierę „Fircyka w zalc- 
tzch' Zabłockiego. W rolach głów- 
nych wystąpią: Roman Pawłowska, 
Wojciech Wojteczi S' Szpiganowicz, 
auktor teatru lwowskiego, wracając 
na scenę po pięcioletniej przerwie. 
Następną premierą Teatru Aktora 
będzie popularna komedia Noel Co- 
warda p.t „Wesoły duch“ w adap- 
tacji scenicznej Ryszarda Kiersno*- 
skiego. W sztuce tej wystąpią po 
raz pierwszy w Londynie: Krystyna 
Ankwicz i Zygmunt Modzelewski, ak- 
to~ Teatru Narodowego w Warszaw:e, 
przebywający stale w Stanach Zjed- 
noczonych. Jego występ w Teatrze 
Aktora w Londynie będzie gościnnym. 
Dla zespołu objazdowego przy:,oto- 
wuje Teatr Aktora sztukę „Klaudii“ 
w adaptacji Napoleona Sądka, z We- 
roniką Lechówną w roli głównej, 
Zarówno dobór repertuaru, jak też 
występy wielkich gwiazd Sceny pol- 
skiej budzą zrozumiałe zainteresowa- 
nie. 
„MOST“ SZANIAWSKIEGO. — Zespół 
Teztru im. Słowackiego daje w Nie- 


po 7/6 Ib. KASZĘ GRYCZANĄ po 1/9 lb. 

7 ASIN KASZĘ JAGLANĄ ną 1/9 

r, 64677, WANILIĘ W LASKACH , -/lld szt. 

9 2 +, TORCIKI WEDLA (10 oz.) „ 1/10 T 

„ 4/9 12 Oz, KATARZYNKI „3/6 1b. 

„ 8/6 14 » D2EM ŚLIWKOWY POLSKI „ 3/- 39 oz. 
WIŚNIE W SYROPIE POLSKIE ,. 3/76 2 lb. 

> S2/6.410% 9 ŚLIWKI SUSZONE W SYROPIE ,, 3/3 21 oz 

„ 2/3 25 w YOUNGBERRY KOO s 72/3 2 lbi 

„ 2/6*30 w» BORÓWKI CZESKIE | „ 2/3 14 02 

o 1/8, 1 :» 


PRZESYŁKA BEZPŁATNA. 


ADRESY: 


0864. 


S. W. 7. 


PRZY ZAMÓWIENIACH PONAD £3. 


WYBÓR WSZELKICH KONTYNENTALNYCH 
ŻĄDAJCIE 


SKŁAD HURTOWY 
44, Sherbrooke Rd.. S. W. 6, 
tel.: FUL 5007. 


DETALICZNE: 


192, North End Rd., (Fulham) W. 14 
35, Balham High Rd., S. W. 12 
(Balham Contin. Stores) 


Pierwsze kroki w sprawie zbiórki 
majowej w roku 1952 zarząd podjął 
jus w listopadze ub.r. Posianowiono 
w tradycyjnie wydanej co rok bro- 
szurce zwrócić szczególną uwagę na 
wynaturzenia, jakim podlega szkolni- 
ctwo i ruch wydawniczy w kraju. 


Broszurka ta ukazała się już w 
druku, IMożn:: ią otrzymać pod adre- 
sem: Fundusz Oświaty Polskiej Zagra- 
nicą. 10, Stanhope Place, London W. 
2) 


« 


Walne Zebranie Funduszu przyjęło 
sprawozdanie zarządu, jak równ eż bi- 
lans i sprawozdanie finansowe, Spraw- 
dzone przez brytyjskich księgowych 
przysięgłych i przez specjalną komi- 
sję. 

W dyskusji nad planem pracy na 
przyszłość g ówną uwagę — poza za- 
twierdzeniem preliminarza budżetowe- 
gu — poświęcono inicjatywie powoła- 
mia do życia Polskiei Macierzy Szkol- 
nej na Obczyźnie, Inicjatywa ta, pod- 
jęt: przez Zrzeszenie Nauczycieli Po- 
laków, zmierza do stworzenia organı- 
zacji powszechnej. pociągającej do 
św adczeń na cele oświatowe ogół sn*- 
łeczeństwo uchodźczego. Zarząd Fun- 
duszu zajął wobec niej stanowisko 
przychy:ne z tym, że należy zachowa: 
dorobek moralny Funduszu, który 1.0- 
siada pewną tradycję i zdobył sobi: 
zaufanie społeczeństwa, że więc było- 
b; wskazane powiązanie przyszłej or- 
ganizacji — w razie jej powstaniu — 
z Funduszem, 

Wreszcie Walne Zebranie dokonało 
wytoru 3 członków zarządu na miej- 
sce ustępujących, a manowicie dra 
M. Giergielewicza, ks. infułata B. Mi- 
chalskiego i dyr. S. W. J. Szydłow- 
skiego. 


2 ZA AO KARO | a 


dzielę Palmową sztukę Szaniawskiego 
p.t. „Most“ dla P.K.SU. „Veritas“. 
,„MARKIETANKRI'. — Stowarzyszenie 
Polskich Kombatantów wydało na fo- 
toprincie komedię Napoleona Sądka 
p.t „„Markietanki*. Tomik zdobi o- 
kladka wedle projektu Tadeusza t10- 
trcwskiego. 
FILM. — Reccnzje z ostatnio granych 
w Londynie premier filmowych, m.in. 
z Goskonałego filmu 
odkładamy do następnego, wielkano- 
cnego numeru „Gazety“. W numerze 
tym znajdą Czytelnicy specjalną. ilu- 
strowaną kolumnę filmową. 
FILM O ŚW. RENEDYKCIE. — Wy- 
twórn'a „Simplex Religius Classics“ 
w Nowym Jorku przygotowuje film o 
św. Benedykcie i o założeniu klaszto- 
rv na Monte Cassino. 
TABLICA KU CZCI CHESTERTONA. 
Biało-niebieska plakieta pomiątko- 
wa ku czci G. K. Chestertona umiesz- 
ogona została onegdaj na domu przy 
1! warwick Gardens, Kensington. W 
domu tym mieszkał Chesterton id 
s'edmego roku życia do dnia swego 
niałżeństwa w roku 1901. Magistrat 
Londynu uznał, że sława pisarza jest 
riceno ugruntowana, skoro zdecydo- 
wał się na umieszczenie tablicy juz 
po 15 latach od jego śmierci. or- 
malnie sawni lugzie muszą czekać na 
biało-niebieskie plakiety londyńskie 
20 at po śmierci. 
KSIĄŻKA SMOLUCHOWSKIEGO. — 
„„Tecnical Book News“ (Londyn, gru- 
dzień 1951), który jest przeglądem no- 
wości książkowych, podaje dane © 
książce 
Phasc Transformations 


R. Smolluchowskiego p.t.: 
in Solids“, 


CENNIKOW! 


„Viva Zapata!'- 


PPWZLWLNYŻDZWE TEM pàn idii Te DSE EN N E, eT ZER ae 
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Wk NABOŻEŃSTWA 


w Wielkim Tygodniu 
i Wielkanocne 


w Kościele Polskim, 
2. Devonia Road, N. 1 
(dojazd do st, kol. Angel) 


W. SRODA, 9. 4.: od godz.5 po 
południu —- słuchanie spo- 
Wied zi, 

CZWARTEK, (0. 4.: 
godz. € rano — 
spowiedzi, 
Msza św. 


PIĄTEK, 11. 4.: godz. 9 
rano Nabożeństwo Wiel- 
opiqlkouwe, godz. 8 wie- 
czorem Droga. Krzyżowa. 


SOBOTA, 12. 4.: godz. 8 
rano poświęcenie ognia i 
wody następnie Msza św. 
REZUREKCJA odbędzie 
się w W. Sobotę o godz. 6 
wieczorem., 


W. od 
słuchante 


godz. 10 


Ww, 


W. 


Poświęcenie potraw wiel_ 
zanocnych po Rezurekcji. 


ŚWIĘTO ZMARTWYCH- 

WSTANIA PANSKTEGO 13.4.: 
w [i II święto: Msze św: 
o godz. 8, 9%. 10, 11 i 12. 


HENRYK SIENKIEWICZ 


QUO VADIS 


Powieść z czasów Nerona 


w oprawie 
broszurowane 


25/- 
21/- 
koszty przesyłki 9 d. 


Do nabycia w 


VERITAS F. P. Centre 
12, Praed Mews, London, W.2. 


stron 660. 
76 szylingów. Jest to praca zbiorowa, 
opracowana na Cornell University w 


ilustracje, diagramy, cena 


1948 r. Książka składa się z tz.ch 
części zawierających teorię, met+żlot- 
dv i metale. (L. S.) 
SIMONE WEIL., — „Catholic Herald" 


obrał za „książkę miesiąca'' przekład 
z francuskiego Simone Weil pt. „Po 
trzeba korzeni'* (,The Need for Ro- 
ots''). Przedmowę do książki napisał 
T. S. Eliot. Simone Weil zmarła w 
młcdym wieku w czasie ostatniej woj- 
ny Olbrzymia i genialna praca jej 
myśli, pozostawiona w rękop:sach 
wycano już całość jej dzieł po fran- 
cusku w 6 tomach) jest nawskóś 
chrześcijańska. Jednakże We il zmar- 
ła nieochrzszczona jako Żydówka, 
gdy* uznała, że w okresie prześlado- 
wań Żydów, wyrzeczer.ie się wyznania 
mogłoby uchodzić za dezercję. Dzieła 
Simone Weil mają jednak kapitalne 


znaczenie dla współczesnej myśli 
chrześcijańskiej. W Kraju postacią 
zmarłej myślicielki zajmują się o- 


statni obardzo żywo pisma katolickie. 
DAPHNE LAUREOLA, W rozgło- 
śr: brytyjskiej nadawany był w ubie- 
głym tygodniu dramat pióra James 
Bridie, w którym występuje postać 
Polaka, Ernesta, W roli tej wystąpił 
aktor Peter Finch. 


— Za 7.500 funtów został sprzedany 
w Londynie na licytacji dzieł sztuki 
cenny obraz malarza francuskiego 
Fragonarda p.t. „Człowiek ze szpadą“. 
Obraz ten był własnością Alfreda Po- 
tockiego z Łańcuta i należał do cen- 
nych zbiorów łańcuckich. A. Potocki 
mieszka obecnie w płd. Francji 


POSZUKIWANIA 


Dra STEFANA KARWATOWSKIEGO, 
przebywającego w Anglii, poszukuje 
Józef Kolodziejski, 3 Mowbray Street, 


BOLTON, Lancs. 

ROMANA 
poszukuje siostra Julia w Polsce. Wia- 
domości kierować na adres: R, Zale- 
ski, 103 Saltram Crescent, London W.9. 


Gr. Britain, 


WOŻNIAK Jan, student Politechniki 
Londyńskiej, .zamieszkały kiedyś Pol- 
lington Rd, Halloway, London, N. 7., 
jest pozzukiwar.y przez rodzinę, zgło- 
szenia pod adresem: Ł. Miszczak c/o 
Veritas, 12, Praed Mews, London W.2. 


CZA ACAĆ 
PRE RATĘ 


PRZYBYTNIOWSKIEGO 


AE s 


O CENĘ LEKARSTW ZWRÓĆ SIĘ 
DO APTEKI 
DOKTORA FARMACJI 


J. L. SIKORSKIEGO 


608. FULHAM ROAD, 
Londin S. W. 6. 


Tel. RENown 4126, 
Wysyła natychmiast do Polski: 


Streptomycyna 10 gr, £2.10.0) 


Penicylina ol, 3 mil. jedn. 18/- 
Chłoromycetine 1? kaps. €1.12.0 
P.A.S, 504) tabletek £1.10,0) 
P.A.S. 500 gramów £2.13.00 
Cortizone 20 c.c, £7.10.0 
Okulary na recepty z Polski. 
Lekarstwa na anemię, przeciwre- 
umatyczne, Vaccineurin, Yatren- 
Casein i inne, 
Powyższe ceny łącznie z opłatą 


pocztową polec. i ubezpieczen em. 


DO POLSKI 
l ib kawy palonej 32 
2 Ib kako Van Houten = 
l 
«zarn. ziarn. 
LAMPERT & POLIMEX 
45 CROMWELL ROAD. 


Paczka żywnościowa 
4 Ib picprzu (ist grade) 
LONDON, S.W-7. 


PIEPRZ 


czarny, gruboziarnisty 
„MALARBAR' l-ma 


1 funt 19/- 

Przesyłka w Angli 1/6 

do Polski 4/6 
także: Salami, oliwa wioska w 


blasz,, „„Nescafe'', cynamon, wani- 
lia gożdziki itp. produkty poszu- 
kiwane w Kraju, 
CENY NA ŻĄDANIE 


FREGATA (Merchants) Lid. 


L? Wardour Str. London W.1. 


APTEKA 


CHROMINSKIEGO 


£2.10.0 
:£0.18.0 
£1.10.0 


W POLSCE ZA 3 MIL, PEN. 400 zl, 


MATERIAŁY DENTYSTYCZNE _ 


Streptomycyna 10 gr. 
Pericylina 3 mil. 
P.A.S, ang. 500 tabl. 


DZIAŁ EKSPORTOWY OGÓLNY 
POD FIRMĄ 


MANSON LABURATORIES 
AND SALES GO. 


adres ten sam, wysyła: 
Pieprz czarny ziarnisty ł kę. 23/9 
Nylony Gauge 54 2 pary 22/- 

Paczka żywnościowa: 
1 Ib kawy, 2 lb kakao, 4 lb 
pieprzu czarnego ziarnistego 32 /- 
Szynka w puszkach itd, Materiały 
wełn., bielizna, skóry, kołdry itd. 
255, Old Brompton Road, 


LONDON, S.Wz5. 
Tel.:FLA 9131. Earls Court 
OO 


DO NASZYCH ABONENTÓW 


We wszelkiej koresponden- 
cji dotyczącej prenumeraty 
GAZETY NIEDZIELNEJ pro- 
simy uprzejmie o łaskawe 
dołączanie swego adresu Wy- 
ciętego z naszej opaski wy- 
syłkowej oraz o dokładne po- 
dawanie celu wpłaty, 


NN 


NAJNIŻSZE CENY ZA NAJLEPSZE TOWARY DLA RODZINY W POLSCE 


wybór różnych materiałów damskich i męskich, nylonów i innych artykułów dobrze si 


LO., 


Du ży 


Zwróć się zaraz do 


mżesięcznie 2/6, kwartalnie 1/-; półrocznie 1%/-: 
stanie 100 proc. drożej, Za każde następne 
Redakcja nie odpowiada. PRZEDSTAWICIELSTWA ADMINISTRACJI — 
20 fr. b. Wpłaty na adres powyższy lub na konto pocztowe C. C. P.N 
HKOLANDIA: Przedstawicielstwo „Gazety Niedzielnej*'. 
„Wiedza“, Schwandor(/Bayern, Bahnhęefat. 19. Germany U 
Stojanowski, 10. East 18th Street. Bayonne, N.J. 2) Gryf 


OPIŁKI 


PACZKĘ | 


ETDOR Zak E9LYN A 


ZWYCZAJE CZY MANNERS? 


»Niedawno Odwiedził trnnie 
ndody człowiek. W drzwiach 
zwrócił sę do mnie czystą 
polszczyzną „ akcentem oks- 
tordsknn: „Czy imogę mówić 
do p. Skrobka?'” „Słucham 
pana” odrzekłeln, wycią- 
gając rękę na powitanie. Przy_ 
bysz nie podał imi swojej, na- 
lonniasl zgrabnie się ukłonił 
i powiedział: „Malka moja py- 
lała mnie pana odwiedzić w 
sprawie...” Młodzieniec wy- 
łuszczył swoją sprawę a mnie 
łuszczyłv się nerwy patrząc 
na czystej krwi Polaka, prze- 
stąkniętego duchem, językiem 
i manierami tubylców, 

W Polsce przed wojną gra- 
sowała nu półkach księgar_ 
skich książka pouczająca o 
wytwernych manierach i oby- 
czajach lowarzyskich pióra 
Zofii z Colonna Walewskich 
Wielopo!skiej. Saume na- 
„wisko aulorki było gwaran- 
cja wy!twarności obyczajów, 
które książka zalecała. Na- 
wet opornyv czytelnik po prze- 
czytaniu lego dziełu nabierał 
ogłady, o jakiej nie mogł 
przedtem nawel marzyć. Bar- 
dzo pożyteczna książka! 
Wszystko było w niej napisa_ 


ue, powiedzmy, wołami (ex- 
cusez moj le mot — Mme 
Wielopolska oblałaby mnie 


za ten termin lawing zgorsze- 
nia), czarno na białym, jak, 
co, gdzie i kiedy zrobić, aby 
nie narazić się krytycznemu 
oku starszych teściowych tu_ 
dzież innych ciotek, które bez 
względn na wiek i zeza zaw- 
sze się pod tym względem 
cieszą dokonałym wzrokiem. 
Do czytania wspomnianej 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 1. 
zioro w Ameryce Północnei, 
11. Bojażń, 13. Wołanie, apel, 
czebnik, 17. Broń Amazonek, 


cie kolby karab:nu. 

Pionowo: 1. 
wskazujący, 4. Łącznik 
lub miodem, 39. 


Garderoba, 11. 


żądany gość, 18. Rodzaj węża, 


nia. Jako nagrodę za 
zna w drodze 
Zeromskiego. 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Nr G. 


Poziomo: Sm gło, cyklop, 


Większe osiedle, 3. Marynarz, 7. Je- 
10, Rzeka w Polsce, 
14. Dźwięk, 
19. Dopływ 
21 Pcstać biblijna, 22, Malarz polski 20-go wieku, 
23. Tak się pytamy: o cenę, 24, Opiekun-orędownik, 
27, Ubiór średniowiecznego rycerza, 28, Dolne oku- 


Nieskrystalizowany syrop, 2  Zaimek 
(część mowy), 5. Dzielnica 
Po:ski, 6. Port w płn, Afryce, 8. Beczułka z piwem 
Półszlachetny ka- 
mień, 12, Znana kawiarnia warszawska, 
20. Postać filozofa 
rzymskiego z „„,Quo vadis?*, 25, Walka, 26. Pseudo- 
nim dziennikarza polskiego na emigracji. 
Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 9-go kwiet- 
rozwiązanie redakcja przy- 
losowania WYBÓR DZIEŁ Stefana 


Genezaret, 


książki zazwyczaj nikt się nie 
przyznawał ale wszyscy ją 
znali, Po takiej lekturze wie- 
działo się, że na wizycie naj- 
pierw trzeba przywitać panią 
domu a polem innych gości 
wedle płci i starszeństwa. W 
czasie tańców  cebowiązkiem 
było zatańczyć» pierwszego 
walca z gospodynią, Wiedzia- 
lo się. Że nie jest w dobrym 
lomie (niestety!) obtańcowy- 
wać tylko ładne panny, a śred- 
nim i brzydkim zostawiać pod- 
pieranie ścian. Książka była 
pożyteczna! Radziła. Szeptała. 
Oslrzegała, 

Tak było w. kraju. Na emi- 
gracji zwyczaje polskie obo- 
wiązują tylko w  środowi- 
skach polskich. Angielska ety- 
kiela jest bowiem inna. Co 
kraj fo obyczaj. Gdy zaś zwy- 
czuje angielskie zderzają się 
z polskimi, skulek tej kraksy 
jest falalny dla polskiej stro- 
uv. Rodacy flancujący towa_ 
rzyskie zwyczaje na zierni 
Albionu esiągają odwrotne od 


zamierzonych wyniki. Zamro- 


żony kapitał polskiej ele- 
gancji często mrozi krew w 
żyłach tubylców. Całowanie 
rąk. witanie się i żegnanie 
przez uścisk dłoni, przycho_ 
dzenie na wizyty z godzin- 
nymo  CGpóźnienien (Polak , 


gdy prosi na czwartą, oczeku- 
je gości o piątej), szarmancja 
pici brzydkiej w stosunku do 
pięknej. płacenie biletu kino- 
wego za niewiastę — oto tylu- 
ly sensacyjnych skandali, któ- 
re wstrząsają opinią tubylców 
de głębi ich herbacianej natu_ 
rv. Nasi w pierwszych la- 
tech pobytu na wyspie szvb- 


Nr 9 


156% 132 
Dunaju, 


16, Niepo- 


druk, Metz, 


lak, klatka, andrut, próbka, szakal, mit, tyka, staw, 


autonomia, altana, zawody. 


KO SI olrząsnęli i zrewidowa- 
li reperluar swoich manier. 
Więcej. Postanowili przyslo- 
sować stę do angielskich, nu- 
wet w oloczeniu polskim... 
W Polsce nie pocałować w rę- 
kę siwą niewiastę było wiel_ 
kiu nielaktem. Na emigracji 
młodzi udzie potrząsają ręką 
sędztwej Polki jak kołatką u 
drzwi | na pożegnanie jeszcze 
dodają  Sśpiewnie: .„Cheerio, 
Huro panią zobaczę!” Włelu 
rodaków za angielskim przy- 
kladem nie podaje rai: na po- 
witanie. W czasie lowarzy_ 
skich spolkań powstają śmie- 
szne Sytuacje. Jedni podają 
sobie ręce. inni się tylko kła- 
niają wołając: “Hello, panie 
Kaziu, co słychać?" Przed woj. 
ea jak ktoś komuś nie podał 
reki pachniało pojedynkiem. 
W Augiji jest inaczej. Po woj- 
nie nasi repalrianci zabrali z 
sobą do kuferków inowacje 
angielskie w dziedzinie towa- 
rzyskiej. Rodacy w kraju 
szybko im to wytknęli a ko_ 
iiunistvczny satyryk „wyja- 
SWF? to po swojemu; 


„Bez podania rąk się witasz 
i tłumaczysz, drogi snobie: 
w Anglii ręki nie podają... 


—— 


Nie podają — ale tobie. 


»yłuacja jest nieraz trochę 
skomplikowana i wymaga zło- 
tego środka, między etykietą 
angielską a polską. Slosowa- 
nie poiskich zwyczujów na 
własnych podwórkach chwa- 
li się na _ emigracji. Nie 


ZREL GR 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Pionowo: Środek, Grek, osełka, czapla, krem, Do- 


czet, Gubałówka, terrakota, kok, Zan, patyna, am- r 


bona, Stwosz, lawiny, aula, siew, 


Nagrodę w postaci książki Z. Kossak 
ni“ otrzymuje p. Z, Szatkowski, 14%, Osmaston Rd. 


Derby. 


Specjalną nagrodę w postaci książki M. Hemara 
p. A. Szczepanow- 
London S.W.10, P. Szczepa- 
Bekielewski 
nadesłała poprawne rozwiązanie oraz zrekonstruo- 
vała właściwy rysunek, zamiast pomyłkowo wydru- 


„Lata londyńskie“ otrzymuje 
ska, 8 Coleherne Rd., 
nowska podobnie jak o. 


kowanego w Nr 10. 


EXPORT 8 RELIEF 


12, PRAED MEWS, LONDON W.2 Telefon AMB 6879. WYJaWCa 
'Niezamówionych rękopisów Redakcj 


rocznie 28 e 
ocłoszenie tej samej treści — 


Ziinois. Prenumerata kwartalna 1 $, pocztą lotniczą 3 $. SZWAJCARIA: 


= i M OM || M J= Z mM 


Prenumerata jest płatna s góry. 


. J. Aurzeckiej z Doddington dziękujemy za mi- 


łe słowa i życzymy większe! łaskawości losu w na- 


„Z otchła- 
dzić, 


nagród w 
. Wasz 
z Oxfordu, 


stępnych konkursach, Z obserwacji możemy stwier- 
że wytrwałość zawsze popłaca. 

P. Jana Bondyrę z Iscoyd Park Hospital 
praszamy za zniekształcenie 


prze- 


nazwiska w wykazie 


Konkursie Lutowym, 
rewnyj Czytacz', — 
się przeiął lirycznym wierszem, 
desłał. Bardzo jednak żałuje, że taki 
telnik „„Gazety' nie zauważył, 


Redaktor strasznie 
Jaki Pan mu na- 
wierny czy- 
Że zwalczamy pisa- 


sanie niepodpisanych listów. 


156, 


Mme E. Kułakowska, 101. 
PRANCJA: 


Case Postale 19  Pribourg, 


CROMWELL RD, 


VERITAS POUNDATION PUBLICATION 
a nie zwraca. OGŁOSZENIA. Iic 
opust, zależny od ilości ogłoszeń. Nekrelogi: 
BELGIA: 


rue Auguste Lambiotte, Bruxelles 
r. 798141. 


„lubelia'* Libraire, 12, 
Breda, Schormolenstraat 9. Cena aru pojedyńczego 20 centów, 
S Zone. Cenz nru 0.25 DM. pren. mies. 1.50 DM, kwartalna 

Publication. 808, Wager St. Utica, E. Bagiński, 3690, Helen Av. 
. Veritas“ 
SZWECJA: BożysławK urowski, Anggatan 6 C, Lund Cena numeru 0.50 kr., 
eraz mały éodatek p.n. 


—o 


10 sh za cal. Ogłoszenia drobne: 


rue St. Louis en l'Ue, 
nren. miea 95 ĉentów, kwart. 2 
4. 56 DM, 


6 kwietnia 1952 r. 


rób "jednak lego przy An- 
glikach, ieh to dziwi i śmnieszy. 
Angielki skarżą się na nas, że 
je... żle traktujemy, ponie_ 
aż całujemy je w rękę, przy- 
uosimy kwiaty przy pierw-4 
szej wizycie, jesleśinmy hojni, 


jaciniv za kino. jesteśmy 
uprzejmi, słodcy i ...one my_ 
sly. że nv już zakochani w 


ech, a tyruczasem to jest tyl- 
ko „the Polish wav of life...” 
Niełalwo jednak každemu 
przesłlawiać się z jednej ety- 
kiely w drugą i często robią 
się dziwolągi. W Polsce po 
wizycie mówiło się gospoda- 
rzon:. przy pożegnaniu, że by- 
łe  przyjelanie. « Angielskie 
„Ihank vou” przestawiło nam 
Hrochę pojęcia, Nie byłem je- 
"Zcze na polskiej herbatce, po 
klórej wychodzący goście nie_ 
dziękowałiby gospodarzom „za 
wspaniałe party”, „za wszy- 
slko... Pożegnanie ma prze- 
ważnie przebieg następujący: 


Wychodzący goście: ,,Dzię- 
kujerńy za przyjęcie, za wspa- 
niate jedzenie, dziękujemy za 
zaproszenie nas.” 

Gospodarze zażenowanj kom- 
plemieniem: „„Wzajemnie, wza_ 
jemnie. ' 


Mieszanka elvkiety polskiej 
i angielskiej to środek pioru- 
nujący. Wystrzegajmy się jej. 
Mając wąlpliwości dobrze jest 
slosować szczerość. Młody 
człowiek, który idzie z panną 
na dancing i wydaje pół tygod- 
iiówki „„zastawia się, ale po- 
sławia się”. Nie powinien on 
jednak myśleć że: jest to w 
dobrym tonie. Po pierwsze 
Angielka uzna go za zakocha_ 
nego w niej po szvję albo za 
wariata, a Polka będzie źle 
się czuła. bo wie, że na jednym 
wózku jedziemy į tą samą do- 
lẹ pędziimy. Gdyby 1nłodzie- 
niec szczerze zaproponował 
kino za purę szylingów, wy- 
wołałby o wiele lepszy efekt 
aniże!i sztuczną rozrzutnością. 


Zagadnienia etykiety, którą 
trzeba nieraz stosować na 


emigracji, wymagają szczere- 
go porozumienia i tej wspól- 
nej platformy, na której mo_ 
glibvśmy się dogadać. Temat 
trudny, gagmatwahny. 

Mamy wiele wydawnictw o 
Anglikach i ich sposobie życia, 
Mamy przewodniki po całej 
wyspie. Mamy różne samo- 
uczki. Mamy książki kuchar- 
skie Jak gotować?”, ale brak 
nam książki o obyczajach to- 
warzyskich i poprawnych 
manierach na obczyźnie, aby 
ludzie wiedzieli, co i kiedy 
stosować. Czy polskie zwycza- 
je, czy angielskie manners? 

Mnie się wydaje. że coś po_ 
średniego. Potrzeba tylko do)- 
rej woli i odrobinę chęci. P.T. 


Wydawców polskich zachę- 
cam do puszczenia na rynek 


tukiej książki, coś w rodzaju 
Wieiopelskiej, lecz z uwzględ- 
nieniem terenu i nowych wa_ 
runków. Na pewno będzie 
best seller em. 


S. Skrobek Esq. 
Cert of Reg. No. 859144 


ę opłacających w Polsce. 


LONDON S.W.7. o cenniki I próbki. 


CENTRE. Prenumerata 
al przez 1 łam £1. W tekście 50 proc. drożej, na pierwszej 


1 sh. 01 wier»za. Za treść ogłoszeń 
3. Cena numeru 3 fr.b 


prenumerata miesięczna 1.20 fr., 


(z przesyłką) płatna z góry: 


prenumerata miesięczna 


Paris IV. Cena numeru 15 Ir, kwartalna 270 (r 
guld. 70 centów NIEMCY: Księgarnia 
STANY ZJEDNOCZON E: Przedstawiciele: Antoni 
Detroit 7, M chigan, 4) St. Palczewski. 
2. Cena numeru 0.30 fr. 
prenumerata miesięczna 2.00 kr., kwąrt-lna 5 


W sprawie cen agłoszeń 


1079 N. Marshfield, Chicago 22, 
kwərtalna 3.50 


„00 kr. W ceny prenumeraty wkalkulowana jest praesyłka pocztowa 
prosimy porogumiawać się z Przedstawicielami 


